
ORZEŁ BIAŁY (White Eagle) & SYRENA 

i.D.I.C ) 

26 Novembre 1959 — Price-Prix: 1/3, frs. 75, $ 0.20 

gïssm 
ROK XIX 

PARYŻ—LONDYN 

NR 48/908 (605) CZWARTEK, 26 LISTOPADA 1959 
ORZEŁ BIAŁY 

„LEKKIM PIÓREM" 
(Otrzymują również czytelnicy „Pokrzyw") 

JkMui UMLIcaącc, O wobtoàc 

W TYM NUMERZE NOWY 
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JÓZEF ŁOBODOWSKI 

BILANS PIĘTNASTU LAT 
I. EKSPERYMENT W ETAPACH 

W MIESIĄCACH letnich zaroiło 
się w czasopismach krajo­

wych od artykułów, usiłujących prze­
prowadzić bilans piętnastolecia w 
literaturze. Jakim-że dorobkiem mo­
że poszczycić się Polska ,ludowa" w 
piętnastą rocznicę manifestu lipco­
wego? Ponieważ niedawno przypadła 
inna rocznica, mianowicie, trzeeh-
lecie października, a wkrótce będzie­
my przypominać ów sławetny, po-
październikowy zjazd literatów, na 
którym wysunięto liberalne postula­
ty i żądania, tegoroczna jesień wyjąt­
kowo nadaje się do rozmyślań. Zbliża 
się adwent — dobry czas na refleksje. 

WŁ. POBÓG-MALINOWSKI 

WSPOMNIENIA GEN. DE GAULLE I DOKUMENTY MOSKIEWSKIE 
ILKA tygodni temu ukazał się w 
Paryżu trzeci tom wspomnień wo­

jennych gen. de Gaulle — „Lé Salut" — 
„Ocalenie", poświęcony okresowi 1944— 
1946. Prawie jednocześnie, bo w paź­
dzierniku, w nrze 10/1959 wychodzącego 
w Warszawie miesięcznika „Sprawy Mię­
dzynarodowe", opublikowano w polskim 
przekładzie St. Zabiełły sowieckie doku­
menty, związane z wizytą gen. de Gaulle 
w Moskwie, przed piętnastu laty, w gru­
dniu r. 1944. Przekładu dokonał p. Za-
biełło z wcześniejszego nieco pierwodru­
ku sowieckiego, wydanego w Moskwie 
pt. „Sowietsko-francuzskije otnoszenija 
wo wriemia wielikoj otieczestwiennoj 
wojny 1941—1945 godow". Koincydencja 
bardzo dziwna — znamienna, bo nie 
ulega chyba wątpliwości, że te sowieckie 
dokumenty ogłoszono w Moskwie na 
skutek wcześniejszych zapowiedzi ukaza­
nia się trzeciego tomu wspomnień gen. 
de Gaulle. Pobudza to, rzecz jasna do 
uważniejszej lektury tych sowieckich do­
kumentów i do konfrontacji ich z relacją 
i dokumentacją francuską. 

W warszawskich „Sprawach Między­
narodowych" dokumenty sowieckie poda­
ne są na przestrzeni 22 pojemnych stro­
nic; są to protokóły rozmów Stalina z 
gen. de Gaulle z 2, 6 i 8 grudnia 1944 r. 
oraz protokóły rozmów Mołotowa z min. 
Bidault z 5, 7 i 8 grudnia. We wspom­
nianym trzecim tomie pamiętnika gen. 
de Gaulle mamy oprócz jego osobistej re­
lacji (str. 60-79) zbiór! dokumentów z 
protokółami rozmów moskiewskich z 2, 
6, 7, 8 i 9 grudnia (str. 364-383). 

Już krótkiego rzutu oka wystarczy, by 
stwierdzić, że protokóły nie są identycz­
ne. Każda ze stron robiła je dla siebie; 
nie złączono ich i nie zrobiono proto­
kółów wspólnych; francuskie są krótsze, 
zwarte, esencjonalne; nie wchodzą w 
zbytnie szczegóły, podają przeważnie 
tylko główną istotę rzeczy. Protokóły 
sowieckie natomiast są rozwlekłe, prze­
ładowane szczegółami. Już stąd — przy 
zestawieniu — rzucają się w oczy poważ­
ne różnice. Przeinaczeń w publikacji 
sowieckiej można by przytoczyć sporo. 
Ograniczę się do jednego tylko, tego, 
który może najbardziej zainteresować 
czytelnika polskiego. 

„Dokumenty" sowieckie usiłują narzu 
cić wrażenie, jak gdyby stanowisko fran­
cuskie w sprawie polskiej w moskiew­
skich rozmowach było ugodowo-pojed-
nawcze. Z protokółów sowieckich wyni­
ka, że Stalin i Mołotow byli przekonani, 
iż generałowi de Gaulle bardzo zależy 
na zawarciu układu francusko-sowieckie-
go; w przekonaniu tym Stalin i Mołotow 
wysuwali warunek, że układ francusko-
sowiecki będzie — owszem — podpisany, 
ale tylko jednocześnie z innym układem; 
mianowicie — chodziło o to, by gen. de 
Gaulle, w imieniu rządu francuskiego, 
uznał stworzony przez Moskwę i będący 
jej narzędziem lubelski „Komitet Wyzwo­
lenia" i by nawiązał z nim oficjalne sto­
sunki dyplomatyczne. „Dokumenty" so­
wieckie mówią tu i tam o francuskich 
zastrzeżeniach i oporach. Ale opory te 
i zastrzeżenia w „dokumentach" sowiec­
kich wyglądają blado i chwiejnie 

A jak to wygląda w pamiętniku de 
Gaulle'a? Wróciwszy do Francji, po wy­
zwoleniu Paryża, gen. de Gaulle z troską 
i niepokojem myślał, że Moskwa najwy­
raźniej — wyzyskując swoją polityczną 
i militarną przewagę — zmierza do na­
rzucenia swego panowania nad Wisłą, 
nad Dunajem i na Bałkanach. Gen. de 
Gaulle sądził jednak, że akcja Sojuszni­
ków zachodnich, w porę podjęta, uzgod­
niona, solidarna, stanowcza — mogłaby 
zapobiec temu nieszczęściu, a więc ura­
tować wolność i niepodległość Polski, 
Rumunii, Czech, Węgier i narodów bał­
kańskich. De Gaulle — człowiek, obda­
rzony charakterem, wolą, odwagą, — de 

Gaulle, człowiek kontynentu, rozumiał 
lepiej — o wiele lepiej — niż Anglosasi, 
że Europa jest niepodzielna, że nie może 
być dzielona na dwa światy przez żelaz­
ną czy inną kurtynę, że Europa zachodnia 
nie może być obojętna na los Europy 
środkowo i południowo-wschodniej. 

De Gaulle w pamiętniku stwierdza, iż 
w rozmowach ze Stalinem, słuchając je­
go gróźb i zjadliwości („komunista w 
mundurze marszałka", „dyktator chytrze 
przyczajony", „zdobywca o pozorach do-
broduszności", „usiłujący stale wprowa­
dzać w błąd") — czuł, że sprawa polska 
była dla niego, dla Stalina, „głównym 
przedmiotem jego pasji", „ośrodkiem je­
go polityki" w tym okresie. „Chcąc 
przekonać się wreszcie — pisze gen. de 
Gaulle — co Rosjanie zamierzają uczynić 
w Warszawie, gdy do niej wkroczą po­
stawiłem Stalinowi béz ogródek odpo­

wiednie pytanie"... „przypomniałem, że 
Francja zawsze pragnęła niepodległości 
Polski i popierała ją"; Francja miała 
pewne zastrzeżenia co do przedwojennej 
polityki polskiej, ale „uważamy za ko­
nieczne, by powstała znów Polska w peł­
ni niepodległa", „ustosunkowana przy­
jaźnie wobec Francji i wobec Rosji"; 
„rozwiązanie problemu granic", zapro­
ponowane przez Stalina, a mianowicie: 
„linia Curzona na wschodzie, a Odry i 
Nysy na zachodzie, wydaje się nam moż­
liwe do przyjęcia". Ale — „uważamy, że 
Polska musi być krajem naprawdę nie­
podległym"; dlatego „wybór przyszłego 
rządu należy do narodu polskiego"; rząd 
polski będzie mógł być utworzony dopie­
ro „po uwolnieniu kraju i w drodze wol­
nych wyborów". „Na razie rząd francu­
ski utrzymuje stosunki z rządem polskim 
(T. Arciszewskiego) w Londynie"; „jeśli­

by w przyszłości Francja miała zmienić 
to stanowisko, to uczyni to nie inaczej, 
jak tylko w drodze porozumienia ze swo­
imi sojusznikami". 

Stalin w odpowiedzi dowodził, iż Pol­
ska „była zawsze korytarzem", przez 
który Niemcy atakowali Rosję; „korytarz 
ten musi być zamknięty" skutecznie i 
„przez samą Polskę"; dlatego Polska 
musi być „państwem silnym i demokra­
tycznym" i dlatego musi mieć granicę 
„na Odrze i Nysie". O rządzie Arciszew­
skiego wyrażał się Stalin „brutalnie", 
„z pogardą i nienawiścią", wychwalał 
natomiast lubelski „Komitet Wyzwole­
nia", który zdobyć miał już autorytet i 
uznanie polskiego społeczeństwa. Dla­
czegóż — zapytywał Stalin — Francuzi 
nie wykorzystają swoich wpływów w Pol­
sce, dlaczego w sprawie „rządu lubel-

(Dokończenie na str. 6) 

T.R.J.N. DYSKUTUJE I UCHWALA BUD2ET 
WŚRÓD WYMOWNEGO MILCZENIA OTTYCJI 

Z posiedzenia TRJN, odbytego 14 
bm., na łamach poprzedniego „Orła" 
(nr 47/907) zamieściliśmy z braku 
miejsca jedynie fragment, dotyczący 
sprawy „Dziennika Polskiego". Przy 
sprawozdaniu z całości posiedzenia, 
poświęconego budżetowi na bieżący 
okres 1959/60 a zarazem ogólnej de­
bacie politycznej, zagajonej przez 
przewodniczącego Egzekutywy, trud­
no pominąć najbardziej charaktery­
styczną i nową cechę tego posiedze­
nia: głuche milczenie dotychczaso­
wej opozycji w Radzie. 

Opozycja ta na terenie Rady kry­
tykowała dotąd nieprzejednaną po­
stawę władz Zjednoczenia wobec re­
żymu (komunistycznego w kraju, hoł­
dowała nadziejom na „zmiany paź­
dziernikowe" jako na pierwszy etap 
zupełnego wyzwolenia Polski i rów­
nocześnie domaga się od innych sy­
gnatariuszy Aktu Zjednoczenia jego 
zmiany w duchu tejże ideologii. Głów­
nymi członami tej opozycji były klu­
by NiDu, Ludowców-Odłamu Jedno­
ści Narodowej i Stron. Demokratycz­
nego. Ponadto, wspomniane opozy­
cyjne nastroje oddziaływały na 
Stronnictwo Pracy oraz na PPS, któ­
ra — jak wiemy •— spowodowała na 
tym tle ustąpienie prezesa A. Ciołko-
sza z kierownictwa Egzekutywy. 

Wbrew tej tradycji ostatnich lat, 
na posiedzeniu Rady w dniu 14 bm 
tak wymowni dawniej, hałaśliwi i 
pewni siebie przywódcy opozycyjni 
zachowywali się z przesadną dyskre­
cją. Na przekór zwyczajom, nie za­
brali nawet głosu w debacie budżeto­
wej, a przecież należało przynaj­
mniej uzasadnić zmianę stanowiska. 
Na próżno jednak oczekiwano tym 
razem opozycyjnych gromów ze stro­
ny pp. R. Piłsudskiego czy S. Gro­
cholskiego z NiDu, albo znanych u-
szczypliwości p. M. Thugutta, czy 
elukubracji p. S. Olszewskiego spo­
śród „demokratów". Pozbawione za­
strzeżeń i krytyki było też poparcie, 

udzielone Egzekutywie przez p. A. 
Urbańskiego imieniem PPS oraz 
przez dra B. Kuśnierza, który — 
zdaje się zamiast p. Źywiny — prze­
mawiał imieniem Str. Pracy. 

Miejmy nadzieję, że za tym ujaw­
nieniem braku argumentów przyjdzie 
też zmiana polityki wspomnianych 
ugrupowań, których „realizm", poda­
jący w wątpliwość postawę niepodle­
głościową emigracji, nie okazał się 
bynajmniej realistyczny. 

T) RZEW. dr T. Bielecki na wstępie 
* powitał, przybyłych na posiedzenie 

członków Rady Trzech, gen. W. Andersa 
i gen. T. Bora-Komorowskiego oraz 
przedstawicieli Gł. Komisji Rewizyjnej 
Skarbu Narodowego. Z kolei w zagaje­
niu nawiązał do 11 listopada, jako Świę­
ta Niepodległości, którego w kraju ob­
chodzić nie wolno. Polska nie posiada 
rządu z woli narodu i reprezentowanie 
jej spada na nas. Nie ma wątpliwości, 
że naród nasz nie jest niepodległy i że 
się nigdy prawa do niezależnego bytu 
nie wyrzeknie. Reprezentacja narodu 
polskiego zagranicą musi działać i dbać 
o to, by sprawa polska była należycie ro­
zumiana i dążyć, by znalazła zgodne z 
interesami narodu rozwiązanie. 

Preliminarz budżetowy zreferował p. 
A. Treszka. Zamyka się on kwotą 
£.18.799 po obu stronach, a £.10.344 z te­
go przeznaczonych jest na akcję działu 
zagranicznego. Celowość działania poli­
tycznej emigracji, zwłaszcza gdy złudze­
nia odnośnie „zmian październikowych" 
się rozwiały, na nowo staje się pow­
szechnie jasna. Zadaniem naszym jest 
wyrażać dążenia narodu w kraju, gdzie 

nie może się wypowiadać. Odzyskanie 
niepodległości w granicach Odry i Nysy 
oraz traktatu ryskiego na wschodzie jest 
naszym celem. Skarb Narodowy, to pod­
stawy finansowe niezależności naszej 
poliiyki. 

Z kolei p. K. Sabbat, kierownik działu 
finansowego EZN, złożył sprawozdanie 
z wykonania budżetu za rok ubiegły, w 
którym wydano £.13.281 oraz zreferował 
ciekawe cyfry wydatków i dochodów Zj. 
Nar. począwszy od r. 1954. Ogólna suma 
£.56.336 wydatkowana była na następu­
jące działy: TRJN — £.2.572 (0.5 proc. o-
gółu wydatków), centrala Egzekutywy — 
£.4.894 (8.5 proc.), komorne lokali EZN 
— £.4.567 (8 proc.), akcja zewn. centrali 
EZN — £.6.030 (10.3 proc.), placówki dy­
plomatyczne — £.24.156 (42.9 proc.), in­
formacja — £.8.162 (17 proc.), akcja 
kult. — £.4.514 (8 proc.), podróże — 
£.681 (1.2 proc.), Instytut Bad. Zagad­
nień Kraj. — £.807 (1.4 proc.). 

Po referatach budżetowych zabrał głos 
przew. Egzekutywy Zj. Nar. dr W. Czer­
wiński, który w dłuższym przemówieniu 
dał naprzód zarys położenia międzyna­
rodowego, którego najważniejszym ele­
mentem była wizyta Chruszczowa w Sta­
nach Zjednoczonych, dokąd jednak udał 
się bez żadnych zamiarów kompromiso­
wych. Utrwalenie obecnego podziału 
świata i ugruntowanie władztwa Sowie­
tów nad wszyskimi zdobyczami i nad 
całym obszarem Europy środkowej, to 
dalej polityka Moskwy. Na tle tej po­
lityki rysuje się rozwój wydarzeń w Kra­
ju, coraz bardziej oddalający nas od na­
dziei z października 1956 roku. Nastą­
piło ścisłe zespolenie Polski ze Związ­
kiem Sowieckim w zakresie polityki za­
granicznej i gospodarczej, wzmocnione 
jeszcze przez uroczyste potwierdzenie 

(Dokończenie na str. 8) 

W POLSKIM DOMU — KALENDARZ POLSKI 
Już jest w sprzedaży 

KALENDARZ POLSKI 1960 
Zawiera — oprócz calendarium — kronikę najważniejszych wydarzeń, 

wiadomości o Polakach we wszystkich krajach, felietony, anegdoty i przy­

słowia, przepisy kuchenne, krzyżówki. 

Cena : 4/6 lub doi. 0,85 

Wydał GRYF —171, Battersea Church Rd., London, S.W.ll. 
Do nabycia we wszystkich polskich księgarniach. 

Ustalić z grubsza główne etapy li­
terackiego piętnastolecia — nie trud­
no. Pierwszy z nich trwał od tak 
zwanego „wyzwolenia" do Zjazdu Pi­
sarzy w Szczecinie, a więc około pię­
ciu iat. Cechował go eklektyzm wie­
lu ugrupowań i pism, powściągliwe 
na razie ugruntowywanie marksizmu, 
liberalizmu, liberalizm w polityce 
wydawniczej i personalnej. Pozorny 
rozkwit piśmiennictwa. Pozorny, bo 
w danym wypadku daty wydania licz­
nych i wartościowych książek nicze­
go nie przesądzają. Pisarze opróżniali 
swoje szuflady z utworów, pisanych 
podczas wojny, a nawet bezpośrednio 
przed wojną. Tylko niewielu z nich 
potrafiło chwytać w nastawione ża­
gle łagodny zefirek, zanim stał się 
soc-realistycznym wiatrem. „Popiół i 
diament" Andrzejewskiego stanowił 
zapewne najwybitniejszy przykład 
trafnej oceny meteorologicznej. Ale 
nawet i ta powieść pozostawiała bar­
dzo wiele do życzenia ze stanowisk 
marksistowskich. Literatury o wyraź­
nym nastawieniu komunistycznym 
było w tym okresie mało. 

Rok 1949 przyniósł radykalny prze­
łom. Partia mobilizuje „inżynierów 
dusz", sowiecki soc-realizm zostaje 
wprowadzony jako obowiązująca me­
toda twórcza. Reakcja środowiska li­
terackiego przebiega ściśle wedle 
znacznie wcześniejszych doświadczeń 
sowieckich. Część pisarzy zamyka się 
w milczeniu, schodzi na boczny tor, 
inni uciekają w pracę przekładową, 
reszta wyrusza zdyscyplinowanym 
tłumem w kierunku wskazanym przez 
partię. Jeszcze jedno typowe zjawi­
sko: ochotniczy zaciąg niezliczonej 
rzeszy młodych grafomanów. Jak każ­
da miernota, która zdobywa znacze­
nie, jta zgraja komsomolskich dorob­
kiewiczów literatury jest niez^nisryiio 
gorliwa, natrętna, krzykliwa i pewna 
siebie. Do represyj policyjnych w 
stosunku do pisarzy niepokornych do­
szło jedynie w wąskim zakresie. Woj­
ciech Bąk, Jerzy Braun, Tadeusz Ku­
dliński, Antoni Madej — to chyba 
najjaskrawsze przykłady powolnej 
eksterminacji fizycznej, przerwanej 
przez październik. Oczywista, w pro­
porcji minimalnej do tego, co działo 
się w Rosji Sowieckiej, a zwłaszcza 
na Ukrainie w latach 1930-33. 

Dokładnych granic tego okresu nie 
podobna ustalić. Jego największe na­
silenie przypada bodaj że na rok 1952, 
a już w roku następnym martwo na­
rodzony soc-realizm zaczyna wyraź­
nie cuchnąć. Zanim robotnicy po­
znańscy wyszli na ulicę, zanim wy­
buchł „październik", kontrola nad li­
teraturą stopniowo wymyka się z rąlę 
biurokracji partyjnej. Bunt przeszedł 
z dwóch stron jednocześnie: wykluł 
się wśród tej części młodzieży, której 
tresura politruków nie potrafiła od­
uczyć od samodzielnego myślenia, i 
wśród tych starszych pisarzy, którzy 
należąc do partii i nie odżegnywując 
się od komuny, reprezentowali jednak 
poziom nieco wyższy, niż towarzysz 
Sokorski, czy Putrament. Bagaż kul­
turalny stanowi niedobre obciążenie 
dla pasażerów soc-realistycznego po­
ciągu. Ach, gdyby Adam Ważyk nie 
zaczytywał się we wczesnej młodości 
Apollinaire'm, a Mieczysław Jastrun 
nie przekładał Rilkego! Kto wie, mo­
że nie powstałby „Poemat dla doro­
słych" i wszystko byłoby cacy. 

Polska „odwilż" w literaturze roz­
biła wszystkie tamy i skompromito­
wała soc-realizm tak dalece, że po dziś 
dzień nikt do tego określenia nie o-
śmielił się powrócić. Nawet Stefan 
Żółkiewski już go nie'używa, zastępu­
jąc bardziej eufemistycznym zwrotem 
— „walka o realizację socjalizmu". 
Nastąpiło wówczas jedyne w swoim 
rodzaju zjawisko: im kto był gorliw-
szy w „minionym okresie", tym na-

(Dokończenie na str. 8) 



KRONIKA^WOJSKOWA 
SOWIETY. Przechwałki Ćhruszczowa, 

że zwiedzał niedawno fabrykę produkują 
cą rocznie 250 dalekosiężnych rakiet z 
głowicami wodorowymi i że Sowiety za­
topią wszystkie te- apokaliptyczne bronie 
w morzu, o ile inne państwa zrobią to 
samo, można między bajki włożyć. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że w dziale na 
pędu rakietowego Sowiety na razie wy­
przedziły Amerykę, czego najnowszymi 
dowodami były ich sukcesy odniesione 
przy pomocy rakiet „Łunik II, który wy 
lądował na księżycu, i „Łunik III, który 
od 4 października okrąża księżyc i ziemię 
i bodaj jeszcze przez cztery miesiące o-
krążać będzie. 

Z punktu widzenia wojskowego waż­
niejsze są wiadomości z Japonii, że So­
wiety od pewnego czasu przeprowadzają 
doświadczenia z rakietami międzykonty-
nentalnymi na odległości około 5.000 mil 
i to ze środkowej Syberii ponad Kam­
czatką na Pacyfik, gdy dotychczas (po­
dług pomiarów amerykańskich) wystrze­
liwali te rakiety na ogół tylko na odle­
głości 3.500 mil i wyłącznie ponad Sy­
berią. Pomiary te tylko w jednym wy­
padku stwierdziły wystrzał na odległość 
5.000 mil. Jeżeli wiadomości japońskie 
odpowiadają prawdzie i jeżeli Sowiety 
mają już na Pacyfiku pływające stacje 
kierunkowe i pomiarowe, będą mogły te 
doświadczenia przeprowadzać z takim sa­
mym pożytkiem dla siebie, jak je prze­
prowadza od pewnego czasu Ameryka z 
Florydy w kierunku południowego Atlan­
tyku, przy pomocy rakiet „Atlas i „Titan" 
oraz pocisków „Snark". 

Czy Sowiety posiadają już okręty pod­
wodne zdolne do wyrzucania dalekosięż­
nych rakiet, podobne do amerykańskich 
„Polaris", a więc na odległość około 1.500 
mil, jest wciąż jeszcze sprawą sporną. W 
każdym razie nie mają dotychczas tak 
wielkich i atomowych okrętów podwod­
nych, (o wyporności ponad 5.000 ton) ja­
kie już posiada Ameryka pod postacią 
„Triton", „Theodore Roosevelt" itd., wy­
budowanych specjalnie dla rakiet „Pola­
ris". Toteż w Ameryce nie przejęto się 
zbytnio pogróżkami „Flot", organu so­
wieckiej marynarki wojennej, że sowiec­
kie okręty podwodne mogą pod lodami 
wpłynąć do zatoki Hudsona i stamtąd1 zni­
szczyć wszystkie przemysłowe okręgi A-
meryki. 

Pilotowane lotnictwo sowieckie składa 
się, podług niemieckiego miesięcznika 
„Wehrkunde" nadal z około 20.000 samo­
lotów I. linii, wśród których odrzutowe 
stanowią około 75 proc. Personel lotnic­
twa wojskowego liczy rzekomo około 
800.000 ludzi. Jeżeli te dane odpowiadają 
prawdzie, stan liczebny lotnictwa lądowe­
go Sowietów odpowiada mniej więcej sta­
nowi lądowego lotnictwa amerykańskiego 
i jedynie w dziale lotnictwa morskiego 
trzykrotna przewaga Ameryki pozostaje 
niezmieniona. Lotnictwo lądowe Sowie­
tów dzieli się oczywiście na taktyczne, w 
którym jest coraz mniej „Stormowików", 
strategiczne, intercepcyjne i transporto­
we, uzupełniane przez rosnący tabor lot­
nictwa komunikacyjnego. Wojska spado­
chronowe liczą podobno 55.000 ludzi. Lot­
nictwo morskie, nie posiadające lotni­
skowców, ma, poza niezby licznymi wod-
nopłatami, wyłącznie samoloty typu lądo­
wego. 

Flota wojenna Sowietów jest bezspor­
nie po amerykańskiej najsilniejszą flotą 
na świecie. Podług rocznika Janesa jej 
personel liczy 750.000, w tym 275.000 na 
okrętach i 85.000 w lotnictwie morskim. 
Jej dowódcą jest admirał Gorzkow, ma­
jący jako zastępców admirałów Basisty 
i Lewczenko a jako szefa sztabu admirała 
Fokina. Podług wspomnianego rocznika 
flota sowiecka posiada obecnie: 

— 31 krążowników, w tym 18 klasy 
„Swierdłow", po 15.450 ton, i 5 klasy 
„Czapajew", po 11.500 ton, — 180 nisz­
czycieli, w tym 100 o wyporności ponad 
2.600 ton klasy „Kotlin", „Tallin" i „Sko-
ryj" oraz 1 najnowszej klasy „Nowik" o 
wyporności 2.100 ton, — około 300 fregat, 
w tym 66 większych, klasy „Kola" i „Ry­
ga", — około 450 okrętów podwodnych, 
w tym 173 klasy „Z" „W" i „K" o wypor­
ności ponad 1.000 ton oraz, co nie jest 
pewne, 3 o napędzie atomowym i wypor­
ności około 3.000 ton. 

Plany wielkich rurociągów, mających 
sięgać od Kujbyszewa do Niemiec Wscho­
dnich przez Polskę i do Czechosłowacji 
przez Węgry zostały rzekomo wykończo­
ne. 

Sieć stacji zagłuszających zagraniczne 
stacje radiowe, istniejąca do 1957 tylko w 
Europie, została rozszerzona na Chiny i 
Północną Koreę i ujednolicona dla całego 
bloku komunistycznego. Gdy w 1949 ro­
ku było tylko 15 sowieckich stacji tego 
typu, obecnie jest ich w sumie podobno 
2.600. Warto na marginesie dodać, że 
spośród państw satelickich Polska jako 
pierwsza założyła takie stacje w 1951 ro­
ku i że obecnie znów je uruchomiła, choć 
po wypadkach październikowych posta­
nowiła zwalczać „truciznę radiową" po­
lemiką. • 

Kage 

ZMARŁY w Londynie 31 paź­
dziernika 1959 r. śp. płk Juliusz 

Ulrych należał do tej generacji, któ­
ra miała szczęście wziąć czynny 
udział w walce o odzyskanie niepo­
dległości w czasie I wojny światowej 
i nieszczęście dożyć tragicznych dla 
Polski wydarzeń lat 1939—1945. 

Urodzony pod koniec zeszłego wie­
ku w ziemi kaliskiej pochodził z ro­
dziny, którą cechował gorący polski 
patriotyzm. Zarówno atmosfera do­
mu, jak szkoły, do której uczęszczał 
— Szkoły Handlowej w Kaliszu, 
sprawiła, że bardzo wcześnie rozpo­
czął służbę dla sprawy publicznej. 
Już na ławach szkolnych wstępuje 
do tajnej Organizacji Młodzieży Na­
rodowej i jest z jej ramienia jednym 
z organizatorów strajku szkolnego 
w Kaliszu w r. 1905. Jego wielki 
temperament polityczny nie pozwala 
mu jednak ograniczać się do działal­
ności w gronie kolegów, staje się 
działaczem Narodowego Związku Ro­
botniczego i ta właśnie działalność 

Ś.P. JULIUSZ ULRYCH 

OFENSYWA ROSYJSKA 
NA AFRYKĘ 

Były minister obrony Anthony 
Head poruszył w Izbie Gmin niebez­
pieczeństwo wielkiej ofensywy komu­
nizmu na narody afrykańskie. Obser­
wacje swe poparł spostrzeżeniami z 
niedawnego pobytu W Moskwie. 

„Gdyby dostojni posłowie znaleźli 
się dziś w Moskwie •— mówił poseł 
Head — i gdyby im pozwolono, a je­
stem pewien, że pozwolenia tego by 
nie uzyskali — wejść do pewnego cie­
kawego gmachu rządowego, zastali by 
w nim setki mężczyzn i kobiet ślęczą­
cych pracowicie przy układaniu róż­
nych słowników rosyjsko-afrykań-
skich. Znaleźliby też innych ludzi 
studiujących pilnie zagadnienia go­
spodarcze, rolnicze, społeczne, szcze­
powe i religijne najprzeróżniejszych 
mało nawet znanych plemion afry­
kańskich. W innym gmachu zobaczy­
liby wielu techników, inżynierów, 
specjalistów od misji handlowych i 
przyszłych dyplomatów, zgromadzo­
nych na przeszkoleniu w językach, 
wyznaniach religijnych i zagadnie­
niach rolniczych tych samych ple­
mion. 

Można też znaleźć studentów afry­
kańskich w Moskwie, w Pradze, we 
Wschodn. Niemczech, w Rumunii, w 
Bułgarii i w Chinach. Studia trwają 
pięć lat... są to studia techniczne z 
dobrą zaprawą ideologiczną. W samej 
Pradze jest 3000 takich studentów. 
Pochodzą nie tylko z Afryki lecz tak­
że z Południowo-Wschodniej Azji i ze 
Środkowego Wschodu. W Polsce są 
studenci z Sudanu, Togo, Ugandy, Ni­
gerii, Jordanu, Tunezji, Egiptu i Al-
gerii. 

Poseł Head mówił dalej o specjal­
nej literaturze propagandowej dla A-
fryki subsydiowanej przez Moskwę. 
„Są to tanie książki, w papierowych 
okładkach. Drukuje się je w Moskwie. 
Zawierają podania, baśnie plemienia 
Bantu i innych plemion. Napisane są 
w ich językach, co sprawia szczerą 
radość czytającym, radość tak dużą, 
że zapewne skłaniają ich one do prze­
czytania także różnych wstępów i ko­
mentarzy, których celem jest wysła­
wianie radości życia w Rosji Sowiec­
kiej i rozmaitych osiągnięć komuniz­
mu." 

W zakończeniu poseł Head powie­
dział: „Nie wierzę by ograniczenie 
się do dążenia do dobrobytu material­
nego wystarczyło dla zdrowia cywili­
zacji zachodniej.Mówię obu partiom w 
tej Izbie, że (Sowiety w Afryce) rzu­
ciły nam wyzwanie, które należy do 
najważniejszych w naszych czasach. 
Musimy je podjąć". 

Poseł Head twierdził dalej, że wy­
datek 6 milionów funtów na oświatę 
w Kenii jest ważniejszy niż projekty 
ograniczające się do podniesienia po­
ziomu życia gospodarczego. 

zmusza go do opuszczenia rodzinne­
go Kalisza i przedostania się za kor­
don — do Krakowa. Tam spotykam 
go po raz pierwszy na trójzaboro-
wym zjeździe wyższego szczebla Or­
ganizacji Młodzieży Narodowej tzw. 
PETU 'W roku 1909. Więzy koleżeń­
stwa i przyjaźni, zadzierzgnięte wów­
czas — przeszło 50 lat temu — miały 
dotąd przetrwać aż do ostatniego 
dnia jego życia. 

Razem wstępujemy na Uniwersytet 
Jagielloński. Ulrych staje w czoło­
wym szeregu działaczy Akademickie­
go Związku Młodzieży Narodowej, 
tzw. ZETU, należąc do jego bardziej 
radykalnego skrzydła. Gdy więc w 
r. 1910 dochodzi w tej organizacji 
do rozłamu, gdy to radykalne skrzy­
dło odrywa się, tworząc Organizację 
Młodzieży Niepodległościowej „Za­
rzewie", Ulrych staje się jednym z 
jej przywódców, jednym z założycieli 
jej wojskowego odpowiednika — Pol­
skich Drużyn Strzeleckich i zakon­
spirowanego kierownictwa drużyn 
tzw. Organizacji Armii Polskiej. 

W latach bujnego życia akademic­
kiego przed I wojną światową Ju­
liusz Ulrych jest postacią dobrze 
znaną - na Uniwersytecie Jagielloń­
skim jako czołowy mówca „Zarze­
wia" i utworzonego przez nie Stowa­
rzyszenia „Znicz", reprezentując w 
swych przemówieniach linię zdecy­
dowanie niepodległościową. 

Przychodzi ukoronowanie tej dzia­
łalności — rok 1914. Ulrych, jako 
jeden z członków Komitetu Central­
nego „Zarzewia", redaguje i podpi­
suje odezwę, wzywającą wszystkich 
członków „Zarzewia" do wstępowa­
nia do szeregów wojskowych, dowo­
dzonych przez Komendanta Piłsud­
skiego i do zawieszenia na okres woj­
ny działalności politycznej. 

Znalazłszy się w szeregach póź­
niejszej Pierwszej Brygady Legio­
nów, Ulrych już z okazji pierwszych 
w Brygadzie nominacji oficerskich 
zostaje w dniu 9 października 1914 
roku mianowany podporucznikiem, 
pełniąc w tym stopniu służbę przez 
cały czas I wojny światowej. W bit­
wie pod Krzywopłotami 15 listopada 
1914 r. odnosi poważną ranę, ale już 
w marcu 1915 r. jest z powrotem na 
froncie. 

Jego talent polityczny i oratorski, 
jego umiejętność oddziaływania na 
otoczenie sprawia, że Komendant 
Piłsudski powierza mu niejednokrot­
nie misje na wpół wojskowe, na wpół 
polityczne. Taką była misja komisa­
rza Polskiej Organizacji Narodowej 
na Kalisz w październiku 1914 r., ta­
ką była misja męża zaufania Komen­
danta Piłsudskiego w Departamencie 
Wojskowym NKN, a zarazem oficera 
werbunkowego Legionów Polskich w 
Kielcach od jesieni 1915 r. do lipca 
1916 r. Wspomnę tylko o tej ostatniej, 
byłem bowiem naocznym świadkiem. 
Chodziło wówczas w gruncie rzeczy 
o wiele mniej o werbunek do Legio­
nów, a o wiele bardziej o organizo­
wanie nurtu niepodległościowego 
wśród miejscowego społeczeństwa. 
A rezultaty tej działalności? Wspom­
nę jeden mały szczegół. Biuro wer­
bunkowe było właściwą redakcją ty­
godnika niepodległościowego „Ziemia 
Kielecka". Pismo to prowadziło sta­
łą walkę polityczną z organem anty-
legionowym „Gazeta Kielecka", wy­
dawanym przez rejenta Frycza. Gdy 
w r. 1916 Ulrych opuszczał Kielce i 
odjeżdżał na front, złożył wizytę po­
żegnalną m.in. p. Fryczowi. Został 
przyjęty niezwykle serdecznie i po­
żegnany życzeniem wywalczenia wol­
nej i niepodległej Polski. Wpływ idei 
niepodległościowej? Zapewne, ale 
może w jeszcze większym stopniu 
wpływ osobistego czaru i uroku Ju­
liusza Ulrycha. Dalsze rezultaty tej 

akcji kieleckiej ujawniły się w la­
tach 1917—1918, gdy okręg kielecki 
zaznaczył się jako jeden z najaktyw­
niejszych okręgów Polskiej Organi­
zacji Wojskowej. 

Wróciwszy do szeregów Brygady, 
przeżywa Ulrych jej znane dzieje, 
zakończone internowaniem w Benia­
minowie w r. 1917. Przychodzi wre­
szcie listopad 1918 r. Zastaje Ulry­
cha w; rodzinnym Kaliszu jako ko­
mendanta kaliskiego Okręgu Pol­
skiej Organizacji Wojskowej. Przy­
stępuje natychmiast do mobilizacji 
szeregów POW i wyrusza na front 
na czele batalionu, który stał się za­
wiązkiem 29 pułku piechoty kali­
skiej. Bierze udział w walkach na 
froncie ukraińskim od Brzeżan po 
Zbrucz, a następnie na froncie pół­
nocnym w rejonie Połocka. 

W marcu 1920 r. zostaje osobistą 
decyzją marsz. Piłsudskiego miano­
wany szefem ekspozytury Minister­
stwa Spraw Wojskowych w Brześciu 
nad Bugiem, której zadaniem było 
formowanie oddziałów sprzymierzo­
nych — ukraińskiego gen. Bezruczki, 
białoruskiego atamana Bułak-Bała-
howskiego, rosyjskiego gen. Peremy-
kina i kozackiego esauła Jakowlewa. 

Po zakończeniu wojny pozostaje 
na stałe w wojsku jako oficer zawo­
dowy, awansując kolejno do stopnia 
pułkownika. Kończy Wyższą Szkołę 
Wojenną, jest pierwszym szefem 
sztabu Korpusu Ochrony Pogranicza, 
w czasie przewrotu majowego jest 
oficerem do zleceń Marszałka, po 
czym pełni przejściowo funkcję 
pierwszego szefa Gabinetu Wojsko­
wego Prezydenta Mościckiego. W 
październiku 1926 r. otrzymuje zle­
cenie zorganizowania Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego i 
Przysposobienia Wojskowego, peł­
niąc następnie funkcje pierwszego 
dyrektora tego urzędu. Wraca na­
stępnie w r. 1929 do służby liniowej 
jako dowódca 36 Pułku Piechoty Le­
gii Akademickiej, by z kolei otrzymać 
przydział jako szef IV Oddziału Szta­
bu Głównego, a następnie zastępca 
szefa Administracji Armii, którą to 
funkcję pełnił do roku 1936. 

W czasie całej swej służby wojsko­
wej Ulrych cieszy się niezmiennie 
zaufaniem marsz. Piłsudskiego, który 
decyduje osobiście o jego przydzia­
łach wojskowych i powierza mu ko­
lejno różne; odpowiedzialne funkcje 
i prace. M.in. jest sekretarzem kon­
ferencji w sprawach planowania o-
brony państwa i rozbudowy przemy­
słu wojennego, które odbywały się 
pod przewodnictwem prez. Mościc­
kiego. 

Jako wojskowy zawodowy Ulrych 
nie mógł brać czynnego i jawnego u-
działu w akcji politycznej. Nie traci 
jednak zainteresowań politycznych. 
Jego głos waży w wewnętrznych na­
radach kierownictwa obozu politycz­
nego Józefa Piłsudskiego. Bierze też 
udzjal w pracy społecznej na tych 
odcinkach, które nie kolidowały z 
funkcjami oficera zawodowego a 
zwłaszcza w życiu sportowym, na 
którego rozwój oddziałał jako kie­
rownik Urzędu Wychowania Fizycz­
nego i Przysposobienia Wojskowego. 
Zostaje w tym czasie — z wyboru — 
prezesem Związku Związków Sporto­
wych, piastując to stanowisko aż do 
wybuchu wojny. Interesował się 
również żywo zagadnieniami mło­
dzieżowymi i należał do grona tych 
Piłsudczyków, którzy najczynniej 
współdziałali z Legionem Młodych. 

Gdy zaś w r. 1936 obejmuje stano­
wisko ministra komunikacji a na­
stępnie w r. 1938 wchodzi do Sejmu, 
jako poseł Ziemi Ostrowskiej, jego 
zainteresowanie sprawami publicz­
nymi znajduje pełne ujście. Bierze 

wówczas może najintensywniej u-
dział w tej pracy, którą jeszcze w 
swych przemówieniach studenckich 
nazywał budowaniem zrębów pań­
stwowości polskiej. 

Ideom, które wyznawał, pozostał 
wierny do końca życia — również 
i w tych jakże odmiennych warun­
kach, w jakich przyszło mu żyć na 
emigracji. Po okresie przymusowej 
izolacji od pracy publicznej w Rumu­
nii i na Cyprze wraca do niej na­
tychmiast po przyjeździe do Anglii, 
wstępując do Ligi Niepodległości 
Polski i biorąc w jej pracach żywy 
udział. I ważna była nie tyle strona 
formalna, fakt, że zajmował stano­
wisko wiceprzewodniczącego Rady 
Naczelnej Ligi, ile wkład osobisty — 
rozum, ale i zapał, który wnosił w 
każdą dyskusję na posiedzeniach Li­
gi. Przede wszystkim jednak poświę­
ca się pracy w Instytucie Józefa Pił­
sudskiego dla badania najnowszej 
historii Polski, opracowując liczne 
relacje historyczne i fragmenty swe­
go pamiętnika, którego jednak nie 
zdążył wykończyć. Jest też przez o-
statnie pięć lat prezesem tego Insty­
tutu. 

Prace te były dla niego połączone 
z niemałym wysiłkiem, bo ostatnie 
lata życia układały mu się bardzo 
ciężko. Przez niewielki tylko okres 
czasu mógł utrzymywać się z pracy 
umysłowej. Wi'ększość tych lat i os­
tatni etap swego życia spędził na 
ciężkiej pracy fizycznej, mając am­
bicję utrzymania siebie i łożenia na 
utrzymanie swej rodziny własną pra­
cą, choćby najcięższą i źle płatną. 
Ale ten spadek ze szczytu drabiny 
społecznej nie wpłynął w niczym na 
sposób jego zachowania się. Wysoko 
i dumnie nosił swą siwą głowę i swą 
godność osobistą. 

Choć dziś nie ma go już wśród ży­
jących, ale „non omnis mortus est". 
Postać jego pozostanie na kartach 
dziejów Polski ostatniej doby. Zapi­
sane na nich będą wysiłki i osiągnię­
cia w okresie walk o niepodległość 
i dwudziestolecia niepodległości oraz 
te znacznie mniej głośne prace, jakie 
mógł prowadzić na emigracji. 

Ale we wspomnieniach tych, któ­
rzy go znali, pozostanie i coś więcej. 
Pozostanie pamięć człowieka,' który 
bardzo wiele w życiu ukochał, który 
był — mówiąc słowami Ewangelii 
człowiekiem ani zimnym, ani letnim, 
ale gorącym. I ta wysoka tempera­
tura uczuciowa, jaką wokół siebie 
wytwarzał, to, że odnosił się do ludzi 
me tylko życzliwie, ale serdecznie, 
to, ze nie umiał być obojętnym ani 
dla spraw, ani dla ludzi, to właśnie 
czyniło z niego osobistość jeśli nie 
wyjątkową, to w każdym razie rzad­
ką i niecodzienną. 

Wśród spraw, które ukochał, na 
pierwszym miejscu była — Polska i 
tej swojej największej miłości pozo­
stał wierny przez całe życie, pracu­
jąc i walcząc- o nią, o jej wolność i 
niepodległość aż do zgonu. 

Kochał człowieka, który był jego 
wzorem i wodzem w tej pracy i wal-
ce — Józefa Piłsudskiego i tę gorącą 
miłość przeniósł na całą rodzinę 
Wielkiego Marszałka. 

Kochał swą własną rodzinę, będąc 
najlepszym mężem i ojcem. Kochał 
— nie waham się użyć tego słowa 
i swych tak bardzo licznych przyja­
ciół. Miał w ogóle dla wszystkich, z 
którymi się stykał gorący sentyment 
i pomocną dłoń. 

Śmierć jego jest dotkliwym ciosem 
dla wszystkich, którzy g0 znali, i po­
ważną stratą dla całej polskiej emi­
gracji niepodległościowej. 

Cześć Jego pamięci. 

Bronisław Hełczyński 



WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
Z FRANCJI 

WYRÓŻNIENIE POLAKA 
Znany dziennikarz polski, p. red. Ro­

man Fajans, od kilkunastu lat paryski 
korespondent belgijskiego dziennika ka­
tolickiego „La Libre Belgique", został 
odznaczony kawalerskim krzyżem Legii 
Honorowej za zasługi położone na polu 
prasy. 

Dekoracji dokonał w dniu 14 bm. w 
klubie paryskim „Cercie Interallié" b. 
ambasador francuski w Warszawie p. 
Leon Noël, zajmujący obecnie wysokie 
stanowisko przewodniczącego Komitetu 
Konstytucyjnego. W swoim przemówie­
niu amb. Noël podkreślił wybitne cechy 
charakteru i zawodowe p. red. Pajansa, 
zwłaszcza niezależność jego opinii, wni­
kliwość badania faktów oraz sumienność 
w ich ocenie. 

W tej pięknej ceremonii asystowała 
najbliższa rodzina p. Fajansa, grono jego 
przyjaciół oraz kilka wysokich osobisto­
ści francuskich. 

W imieniu redakcji i czytelników „Sy­
reny" i „Orła Białego" składamy p. red. 
Fajansowi nasze najserdeczniejsze gra­
tulacje. 

ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI 
W L'ARGENTIERE-LA-BESSEE 

W Wysokich Alpach, z dala od wszel­
kich środowisk polskich żyje w L'Argen-
tière-la-Bessée brać kombatancka SPK, 
która zorganizowała, jak co roku, piękny 
obchód Święta Niepodległości. 

O godz. 10.30 odprawiona została msza 
św. za Polskę wolną i niepodległą; o 
godz. 11.15 przy dźwiękach orkiestry, w 
obecności przedstawicieli miejscowych 
władz i organizacji francuskich, wśród 
których kroczyła delegacja SPK — zło­
żono pod pomnikiem Poległych wieńce i 
kwiaty. Podczas apelu poległych nie 
zapomniano o sierżancie francuskich 
wojsk spadochronowych Dobku, który 
zginął w obronie Francji w Indochinach. 

Francuski prof. Giraud zwrócił się na­
stępnie do SP-K, dziękując z całego serca 
polskim kombatantom za ich wierność 
Francji oraz chyląc czoła przed bohater­
skim narodem polskim. Odpowiedział mu 
prezes Koła SPK Józef Dobek. 

Z ŻYCIA ZWIĄZKU 
POLSKICH FEDERALISTÓW 

W dniu 29 listopada od godz. 10 do 
17-tej w Domu Polskim w Algrange (Mo­
selle) odbędzie się konferencja terenowa 
z udziałem prelegentów z Paryża; zapro­
szenia wysyła p. Czesław Włóczkowski, 
7, rue de Jemmapes, Thionville, Moselle. 

12 grudnia 1959 o godz. 17-tej w Domu 
Kombatanta w Paryżu odbędzie się wal­
ne zebranie Związku Polskich Federali-
stów i uroczystość 10-lecia organizacji. 
Po zebraniu — lampka wina, na którą 
zaprasza organizacja francuska „La Fé­
dération". Przemawia gen. Bethouart 
oraz przedstawiciele zaprzyjaźnionych 
organizacji. 

MIESIĄC INWALIDY 
Podajemy dalszą listę ofiar złożonych 

na „Miesiąc Inwalidy": pani Z. de Sie-
vers — 2.000 frs; inż. Adam B. Rożen 
— 5.000 frs; p. Albert Falquet — 1.500 
frs; G. Katz — 3.000 frs; J. Półtorak — 
2 500 frs; min. A. Demi decki — 1.000 frs; 
inż. Z. Budzko — 1.000 frs; Hieronim 
Byk — 500 frs; inż. S. Du Château 
2 000 frs; J. Krużyński — 1.000 frs; 
Komp. Wart. 4013 — 11.075 fris; Komp. 
Wart, 4128 — 32.105 frs; Komp. Wart. 
4505 — 4.700 frs; Komp. Wart. 6954 — 
6.150 frs. . . . . „ , 

Za powyższe ofiary w imieniu Zaiządu 
Związku oraz tych kolegów, którzy z tej 
pomocy skorzystają przesyłamy tą dro­
gą najserdeczniejsze podziękowanie. Dal­
sze ofiary prosimy uprzejmie kierować 
na konto pocztowe Związku: Paris G.b. 
7 913-93 — Union des Mutilés de Guerre 
Polonais en France, 15, rue St. Golles, 
Paris 3-e z zaznaczeniem -— na „lvi.l. . 

Zarząd PZIW we Francji 
• 

Płk M. L'Hopitalier, dyrektor Archi­
wum Armii Polskiej we Francji, wypró­
bowany przyjaciel Polaków otrzymał 
godność członka honorowego Polskiego 
Związku Inwalidów we Francji. Godność 
tę nadało mu Walne Zebranie Związku, 
odbyte w dniu 8 listopada 1959, jedno-
myślną uchwałą — w dowód uznania i 
wdzięczności za szczególne zasługi i nie­
zmienną życzliwość okazaną w ciągu sze­
regu lat polskim inwalidom wojennym 
we Francji. 

WALNE ZEBRANIE 
ZWIĄZKU POLSKICH OFICERÓW 
lW niedzielę 15 bm. w Domu Komba­

tanta w Lille odbyło się walne zebranie 
Związku Polskich Oficerów we Francji. 
Zebraniu przewodniczył p. Franciszek 
Kędzia, prezes Federacji Polskich Obixrt1-
ców Ojczyzny, sekretarzował p. I. Pełka. 

Sprawozdanie z' działalności Zarządu 
za 3 lata złożył prezes ustępującego Za­
rządu mjr J. Zubek. Protokół Komisji 
Rewizyjnej odczytał prof. Cybulski. W 
dyskusji nad sprawozdaniem poruszono 
sprawę składek oraz konieczność wcią­
gnięcia do Związku wszystkich oficerów 
polskich zamieszkałych we Francji. Na 
wniosek p. W. Gordowskiego walne ze­
branie uchwaliło ustępującemu Zarządo­
wi absolutorium z podziękowaniem. 

Z kolei rozwinęła się dłuższa dyskusja 
nad sprawą siedziby Związku. P. T. Tu-
szewski w imieniu ustępujących władz 
przemawiał za przeniesieniem siedziby 
Związku z Lille do Paryża. W dyskusji 
wzięli udział pp. Paczyński, Gordowski, 
Rokicki, Surowców, Zubek i Pełka. Nie 
powzięta została żadna wiążąca decyzja, 
gdyż wielu było za przeniesieniem sie­
dziby do Paryża, wielu zaś za utrzyma­
niem dotychczasowej siedziby w Lille. 
Walne zebranie ostatecznie zdecydowało, 
że Zarząd nowowybrany rozpatrzy do­
kładnie to zagadnienie i w razie przyj­
ścia do wniosku, że przeniesienie siedziby 
Związku do Paryża byłoby celowe — 
zwoła nadzwyczajne walne zebranie 
Związku. 

W wyniku wyborów nowy Zarząd 
Związku ukonstytuował się jak następu­
je: J. Zubek — prezes; E. Tuszewski i 
W. Gordowski — wiceprezesi; J. Pełka, 
sekretarz; W. Zabłocki, — zastępca se­
kretarza; F. Kowalewski — skarbnik; 
J. Korszeń — zastępca skarbnika. Do 
Komisji Rewizyjnej weszli pp. Cybulski, 
Rokicki i Sawicki. Sąd Koleżeński: pp. 
St. Paczyński — przewodniczący; B. Su-
rowcow i S. Koralewski — członkowie. 

OBCHÓD LISTOPADOWY 
W LIBERCOURT 

W niedzielę 15 bm. odbył się w Liber-
court obchód Święta Niepodległości, zor­
ganizowany przez Niezależny Komitet 
Towarzystw Miejscowych przy współ­

udziale miejscowego Koła Związku Rez. 
i b. Wojsk. Uroczystą mszę św. odprawił 
w kaplicy St. Henryka ks. proboszcz 
Bemke. W godzinach popołudniowych w 
sali parafialnej odbyła się akademia. 

Organizatorzy obchodu zapowiedzieli 
akademię na godzinę 16-tą. Ale już od 
godziny 15-tej przybywali ludzie falami, 
spragnieni polskiego słowa niepodległo­
ściowego. Toteż wielka sala parafialna, 
mogąca pomieścić około 500 osób — była 
przepełniona. Wśród obecnych gości za­
uważyłem ks. prob. Bemke, prezesa Fe­
deracji P.O.O. Fr. Kędzię, sekretarza ge­
neralnego Federacji dr. Paczyńskiego, se­
kretarza generalnego C.Z.P. inż. Tuszew-
skiego, prezesa Związku 2 DSP Wł. 
Gordowskiego, prezeskę miejscowego ko­
ła Polek panią Kałużniak, dyrektora Sek­
cji Polskiej radia francuskiego p. Moos-
manna. 

Akademię otworzył prezes Koła Związ­
ku Rez. i b. Wojsk. p. T. Romanowski, 
witając zaproszonych gości i przybyłą 
na uroczystość publiczność. Po odegra­
niu hymnów narodowych polskiego i 
francuskiego zespół artystyczny polskich 
harcerzy z Abscon p.n. „Warszawianka" 
wykonał kilka piosenek ludowych przy 
akompaniamencie kilkunastu mandolini-
stów; orkiestrą dyrygował druh Krzyża-
nia. Następnie dzieci w kostiumach na­
rodowych odśpiewały kilka piosenek, a 
Krąg Starszoharcerski, popisywał się 
śpiewami i tańcami. Wreszcie artyści 
Sekcji Polskiej Radia Francuskiego wy­
stąpili ze swym własnym programem. 

Przemówienie okolicznościowe, obrazu­
jące walkę pięciu pokoleń, która po 122 
latach doprowadziła do niepodległości — 
wygłosił dr Stanisław Paczyński. Mówca 
nawiązał także do sytuacji dzisiejszej a 
w szczególności do słów gen. de Gaulle'a 
wygłoszonych w czasie konferencji, pra­
sowej w dniu 10 listopada br. i poświę­
conym krajom za żelazną kurtyną, m.in. 
Polsce. 

Z WŁOCH 

NA POLSKIM CMENTARZU WOJENNYM W BOLONII 
Jeden z uczestników uroczystości, ja­

kie odbyły się na polskim cmentarzu 
wojennym w Bolonii w dniu 2 listopada 
br., przesyła nam niniejsze sprawo­
zdanie. 

Jako były żołnierz 2 Polskiego Kor­
pusu chcę powiedzieć wszystkim towa­
rzyszom broni, rozsianym prawie po ca­
łym świecie a którzy kiedyś walczyli 
pod Bolonią, że pozostał tu wielki cmen­
tarz, na którym spoczywają nasi kole­
dzy polegli w walce o to miasto i po 
drodze, nim do tego miasta doszli. 
W tym mieście zbierają się od czasu 
do czasu ci, którzy żyją na gościnnej 
ziemi włoskiej, aby uczestniczyć w Dzień 
Zaduszny w nabożeństwie za poległych 
i pomodlić się o spokój ich dusz. 

Już wczesnym rankiem sztandar bia­
ło- czerwony powiewał na wysokim ma­
szcie tuż przy bramie wejściowej. Sam 
cmentarz, pięknie przybrany i wyczy­
szczony z każdej niepotrzebnej trawki, 
a to dzięki kompanii saperów włoskich, 
która 14 dni przed uroczystością praco­
wała całymi dniami przy uporządkowa­
niu cmentarza. W przeddzień uroczysto­
ści dzieci szkół włoskich z Bolonii zło­
żyły na każdej mogile, tuż przy krzy­
żu, wiązankę świeżych kwiatów. 

Nabożeństwo żałobne rozpoczęło się o 
godz. 11. Przybyli na uroczystość człon­
kowie i przedstawiciele S.P.K. z Bolonii, 
Ravenny, Lugo, Forli, Premilcuore, z 
Faenzi i z sąsiedniej Republiki San Ma­
rino. Naprzeciw ołtarza ustawił się plu­
ton honorowy wojska włoskiego, który 
prezentował broń podczas Podniesienia 
i podczas składania wieńca. Trębacz 
odegrał hejnał na trąbce. Po lewej stro­
nie. zajęły miejsce dzieci: dziewczynki w 
białych fartuszkach szkolnych, ą chłop­
czyki w czarnych. Po prawej stronie 
ustawiły się panie z Włoskiego Czer­
wonego Krzyża w mundurach z czerwo­
nym krzyżem na piersiach i na berecie. 
Obok nich przedstawiciele kombatantów 
włoskich, zarządu miasta Bolonia, dele­
gaci garnizonu bolońskiego z generałem 
na czele i mnóstwo obywateli włoskich 
z pobliskiego miasta San Lazzaro z ich 
ks. proboszczem na czele. 

Mszę św. odprawił ks. Szczepan We­
soły, duszpasterz Polaków we Włoszech, 
który przyjechał z Rzymu. Asystował 
do Mszy ksiądz z San Lazzaro, który 
dostarczył również szaty liturgiczne. 
Nadmienić trzeba, że jest on naprawdę 
gorliwym opiekunem polskiego cmenta­
rza i w jego kancelarii znajduje się wy­
kaz grobów, którym chętnie służy przy 
poszukiwaniu nazwisk żołnierzy pole­
głych. Po skończonej Mszy św. złożono 
przed ołtarzem trzy wieńce wielkich 
rozmiarów. Jeden od garnizonu wojska 
w Bolonii; drugi od Magistratu miasta 

Bologna, trzeci od Stowarzyszenia Kom­
batantów Włoskich. Na wstęgach złote 
napisy, ofiarodawców. Duszpasterz nasz 
w imieniu Polski podziękował wszyst­
kim za tak liczne przybycie na nabożeń­
stwo za żołnierzy, którzy walczyli tu 
za wolność Polski i Italii. 

Rodacy długo potem zwiedzali cmen­
tarz, odnajdując znajome nazwiska po­
ległych i modląc się za nich. 

W. St. 
Z HOLANDII 

ZŁOTA ODZNAKA SPK 
DLA RED. B. STRENKA 

Podczas uroczystego zebrania Koła 
SPK we Vlissingen — zwołanego z oka­
zji Święta Niepodległości — prezes Koła 
inż. J. Minkiewicz w imieniu Rady Głów­
nej SPK wręczył red. B. Strenkowi Złotą 
Odznakę Honorową SPK. Składając gra­
tulacje w imieniu Zarządu SPK w Ho­
landii i Koła Vlissingen, podkreślił on 
wielkie zasługi red. B. Strenka jako zaw­
sze czynnego członka SPK, długoletniego 
referenta prasowego i sekretarza Oddzia­
łu i wreszcie jako w trudnych warunkach 
pracującego owocnie wolnego polskiego 
dziennikarza. 

Należy bowiem podkreślić, że do tej 
pory red. B. Strenk opublikował na ła­
mach prasy holenderskiej i belgijskiej 
ponad 300 artykułów na tematy polskie, 
tak historyczne jak i aktualne. Jego re­
welacyjny artykuł o zbrodni niemieckiej 
w Piaśnicy opublikowany został na ła­
mach 25 dzienników i czasopism polskich, 
holenderskich i belgijskich. 

Z W. BRYTANII 

CENNY DAR 

Glasgow, święto Niepodległości w śro­
dowisku polskim Glasgowa jest zawsze 
uroczyście obchodzone. Urządzeniem te­
gorocznego obchodu zajął się specjalny 
komitet z dr. T. Pasiecznym na czele. 

Obchód rocznicy Niepodległości odbył 
się w niedzielę 15 listopada w sali poło­
żonej w centrum miasta, w MacLellan 
Galleries. Akademia Rozpoczęła się od 
przemówienia dra T. Pasiecznego, który 
powitał w serdecznych słowach przyby­
łych na akademię gości — Polaków i 
Szkotów. W toku swego przemówienia 
zakomunikował on zebranym przyjemną 
wiadomość, że „Sikorski Found" nadesłał 
na jego ręce czek na £.150 — przeznacze­
niem na dzieci polskie w Glasgowie. Z 
kolei zabrali głos — p. D. Maciejko, pre­
zes Zarządu Głównego Związku Inwali­
dów Wojennych PSZ i Mr J. M. Reid, b. 
naczelny redaktor codziennego pisma 
„The Bulletin", wielki przyjaciel Pola­
ków. Obaj mówcy przypomnieli warunki 
i okoliczności, w jakich Polska odzyskała 

niepodległość, o którą walczono wytrwa­
le tyle lat. 

W części^ artystycznej akademii wy­
stąpił edynburski Chór „Echo", który 
pod batutą p. S. Szaffera zbierał rzęsi­
ste oklaski. Bardzo ciepło przyjęła edyn-
burska publiczność p. Henryka Hausma-
na, jednego z filarów „Lwowskiej Fali". 
Popularny „Henio" na zawsze rozstał 
się z akordeonem i w Glasgowie wystą­
pił już jako pianista. Drugim solistą był 
bas, Bohdan Górski z Edynburga. Do­
skonałym uzupełnieniem programu był 
duet pań — Edith Maguire (wiolonczela) 
i Ruth Maguire (fortepian). Specjalne 
słowa uznania należą się p. Halinie 
Gworkowej, która deklamacją wiersza 
Gałczyńskiego „Pieśń o fladze" podbiła 
publiczność. W roli deklamatorki wystą­
piła młodziutka Olga Minor. Program 
artystyczny zakończony został występa­
mi dzieci z sobotniej szkoły polskiej z 
Glasgowa. 

Po skończonej akademii inicjatywę w 
swoje ręce ujęło Towarzystwo im. Gen. 
Sikorskiego, które zaprosiło wykonawców 
programu i liczne grono gości do swej 
siedziby, gdzie honory gospodarza domu 
pełnił prezes T-wa, inż. Wł. Kot. Czysty 
zysk z występów na akademię przezna­
czono na fundusz inwalidzki. (Sn) 

WIECZNE ZWIĄZKI 
LWOWA Z POLSKĄ 

Staraniem Związku Ziem Południowo-
Wschodnich odbył się w Londynie w pią­
tek, dn. 20 ibm. w „Ognisku Polskim" 
wieczór poświęcony Lwowowi. Należy 
podkreślić, że wieczory te cieszą się zaw­
sze wielką popularnością, toteż i w tym 
roku sala „Ogniska" była wypełniona po 
brzegi. 

Wieczór zagaił prezes Związku p. mgr 
A. Treszka witając członka Rady Trzech 
gen. W. Andersa, przewodniczącego 
TRJN dra T. Bieleckiego, prezesa Egze­
kutywy dra W. Czerwińskiego, przed­
stawicieli organizacji społecznych oraz 
licznych Lwowiaków przybyłych na ten 
swój wieczór. Podkreśliwszy, iż walka o 
odzyskanie Wilna i Lwowa to jeden z 
kardynalnych obowiązków emigracji, u-
dzielił z kolei głosu prof. H. Paszkiewi­
czowi, który w niezmiernie ciekawym re­
feracie uzasadnił związki Lwowa z Ma­
cierzą. Związki te datują się nie tylko 
od r. 1340 od panowania Kazimierza 
Wielkiego, lecz są znacznie starsze od 
epoki Kazimierza i od panowania Ru­
rykowiczów na tych ziemiach (panowali 
przez la 250), są nawet starsze od daty 
chrztu Polski. Pogląd ten uzasadniał 
mówca bardzo szczegółowymi zapiska­
mi różnych podróżników i kronikarzy 
tamtych czasów. Referat swój zakończył 
prof. Paszkiewicz wnioskiem ogólnym, 
iż ziemie, które symbolizuje Lwów były 
wiecznie związane z Polską. Związek 
Małopolski Wschodniej z resztą Polski 
jest tak stary jak cała historia Polski. 

W części artystycznej wystąpiła Wła­
da Majewska oraz tancerze zespołu 
„Kresy" przy Kole Młodych Związku 
Ziem Południowo-Wschodnich i Chór 
Chopina pod dyr. Z. Gedla. Akompanio­
wał J. Kropiwnicki. 
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PIOTR SMOLIŃSKI z Anglii po­
szukuje Teofila Smolińskiego, ur. 
we wsi Kędziorowo pow. Grajewo, 
woj. Białystok. Do roku 1911 pra­
cował w kopalni węgla we Francji. 
Wiadomość proszę kierować do 

Adm. „Syrena/Orzeł Biały". 

BIURO PR&WKIKA 
w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po­
znańskiego, 

doswïadczon. emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-Traducteur-Jure 

34, RUE DE MAUBEUGE, 34, 
PARIS 9-e. 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturali-
zacji, pełnomocnictw na kraj, proce­
sów sądowych, rent, wypadków, Dipi-
sów, paszportów, certificate de cou­
tume, podań do Ministerstw, Prefek­
tur, Konsulatów amerykańskich i in­
nych. Piszcie z zaufaniem. Natych­
miastowe załatwienie w Paryżu bez 

potrzeby przyjazdu. 

PŁYTY GRAMOFONOWE 
NA BOŻE NARODZENIE 

P A S T O R A Ł K A  
Układ Leona Schillera, muzyka Leona Schillera i Jana Maklakiewicza. 
CAŁE PRZEDSTAWIENIE JASEŁEK z muzyką i śpiewem w wykonaniu 
artystów scen warszawskich, chórów i orkiestry — nagrane na płycie 
długogrającej o średnicy 12 cali (30 cm.). Czas grania — prawie godzina. 
Niezwykle piękna tradycyjna płyta polska, nieodzowna na Boże Narodzenie. 

Nr. płyty: XEPN 0105. Cena 42 s. (doi. 6.00), przesyłka ubezpieczona 
w W. Brytanii 3 s., zagranicę 7 s. (doi. 1.00). 

K O L Ę D Y  
NAGRANE W KATEDRZE ŚW. JANA W WARSZAWIE 

— w podniosłym i majestatycznym wykonaniu kościelnego chóru męskiego 
z towarzyszeniem wielkich organów Katedry: BÓG SIĘ RODZI — WŚRÓD 
NOCNEJ CISZY — W ŻŁOBIE LEŻY — JEZUS MALUSIEŃKI — GDY 
SIĘ CHRYSTUS RODZI — LULAJŻE JEZUNIU — PÓJDŹMY WSZYSCY 
DO STAJENKI — ANIOŁ PASTERZOM MÓWIŁ — PRZYSTĄPMY DO 
SZOPY — MĘDRCY ŚWIATA. Najnowsze nagranie na płycie długo­
grającej o średnicy 10 cali (25 cm.). Czas grania — około 30 minut. 

Tak pięknie nagranych kolęd jeszcze nie było. 

Nr. płyty: L. 0197. Cena 30 s. (doi. 4.00), przesyłka ubezpieczona w 
W. Brytanii 2 s., zagranicę 3 s. 6 d. (doi. 0.50). 

A J  W I Ę K S Z Y  
• 

wybór polskich płyt gramofonowych wszelkiego rodzaju, z całego świata. 
Płyty wysyłamy wszędzie w paczkach ubezpieczonych do pełnej wartości. 

Obszerny KATALOG PŁYT wysyłamy bezpłatnie na żądanie. 

T H E  V I S T U L A  P R E S S  L T D  

449 Oxford Street, London, W. 1. 
Skład płyt i książek otwarty od 11—7 wiecz., w soboty od 11—5 ppoł. 



Polskie życie kulturalne 
NAUKA CZYSTA I STOSOWANA 

Wkrótce po walnym zebraniu I olskie-
go Towarzystwa Naukowego urządzone 
zostało „Zebranie Publiczne Towarzy­
stwa", w sali Instytutu im. gen. Sikor­
skiego. Prezes prof. T. Sulimirski powi­
tał obecnych, wśród których znajdowali 
się goście z Polski, i wezwał zebranych 
do uczczenia przez powstanie pamięci 
zmarłych członków Towarzystwa: człon­
ka honor. prof. Slobodana Jovanovica, 
prof. Jerzego Feglera, doc. dra Stanisła­
wa Westfala, dra Norberta Essigmana, 
i dra Janiny Tuwan. Następnie prezes 
wygłosił przemówienie poświęcone lwow­
skiemu Towarzystwu Naukowemu, przed­
stawiając jego dzieje od założenia w r. 
1900 z inicjatywy Oswalda Balcera aż 
do 1939 r. Powstało ono jako Towarzy­
stwo dla popierania nauki polskiej, które 
po odzyskaniu niepodległości iUległo w 
r. 1921 reorganizacji i przemianowaniu 
na Towarzystwo Naukowe we Lwowie 
ze statutem wzorowanym na Polskiej A-
kademii Umiejętności. Rozwijało ono 
chlubną działalność naukową aż do jego 
zlikwidowania przez najeźdźcę w r. 1939. 

Ponieważ w tym roku przypada 10-
rocznica powstania Towarzystwa Nauko­
wego na Obczyźnie, sekretarz generalny 
dr J. Kanarek dokonał przeglądu dzia­
łalności za cały ubiegły okres istnienia 
tej instytucji, podkreślając okoliczności 
powstania jej jako naczelnej ostoi wolnej 
nauki polskiej w chwili likwidowania Pol­
skiej Akademii Umiejętności i zastępo­
wania jej „Polską Akademią Nauk", o-
partą na prototypie sowieckim. M. in. 
prelegent omówił również starania podję­
te w obronie Biblioteki Polskiej w Pa­
ryżu przed zakusami władz reżymowych. 
W zakresie działalności wydawniczej 
podniósł wydanie 2 zeszytów Nauki 
Polskiej na Obczyźnie. Wreszcie wspom­
niał o nowoprzyjętych członkach-stwier­
dzając, iż obecne Towarzystwo liczy 117 
członków czynnych z czego 66 na wy­
dziale humanistycznym i 57 na przyrod­
niczym oraz 82 współpracowników w 6 
komisjach naukowych. Ogółem odbyło 
się 17 posiedzeń naukowych, na których 
wygłoszono 21 referatów i komunikatów. 
Jeden referat i jeden komunikat wy­
głoszony był przez prelegenta z Kraju. 
° Mimo ciężkiej sytuacji finansowej To­
warzystwo zdołało prowadzić swą dzia­
łalność i wydać IX Rocznik za lata 1958-
59 a to jedynie dzięki subwencjom: Pol. 
Univ. College Ass. Ltd. w sumie £.180, 
Komitetu Obywatelskiego £.50, Fundu­
szu Oświaty £.50, Stowarzyszenia Lotni­
ków Polskich £.5 i firmy J. S. Hamilton 
£.5. Nic więc dziwnego, iż bilans Towa­
rzystwa zamyka się deficytem na 
£.63.10.7. Wydaje się niewątpliwym, iż 
wysiłek finansowy społeczeństwa w kie­
runku poparcia naczelnej organizacji 
wolnej nauki polskiej jest jaskrawo nie­
wystarczający. 

Na zakończenie zebrania członek To­
warzystwa prof. dr Jan Kruszyński, 
dawniej z Uniwersytetu Stefana Batore­
go w Wilnie, a obecnie z PUNO i uni­
wersytetu w Liverpoolu, wygłosił od­
czyt na temat „Komórki nerwowej, jej 
morfologii i funkcji". W niezwykle zwię­
złym i zarazem bogatym w treść wykła­
dzie prelegent dał przegląd dziejów ba­
dań i przekrój obecnego stanu wiedzy 
o komórce nerwowej. Objął w nim i naj­
nowsze badania z encefalografii, tj. ele­
ktrycznego promieniowania mózgu i za­
kończył filozoficzną uwagą, iż dotych­
czas nie wiadomo, czy rozum, który jest 
największą potęgą świata, jest wytwo­
rem komórek nerwowych. 

• 
Jedną z placówek badawczych, których 

działalność objęta jest Rocznikiem To­
warzystwa Naukowego, jest Stowarzy­
szenie Elektryków Polskich, które z 
przykładną prawidłowością prowadzi 
własną akcję odczytową. Ostatnią po­
gadankę naukową wygłosił w siedzibie 
Stowarzyszenia Techników Polskich wy­
bitny matematyk Ryszard Syski, łączący 
raz po raz zainteresowania czysto na­
ukowe z próbami zastosowań w zakresie 
techniki. Tym razem tematem były 
„Pewne zastosowania teorii w telefonii" 
Ten pozornie bardzo specjalny temat dał 
podstawę do rozwinięcia się dyskusji nad 

bardzo zasadniczym zagadnieniem z me­
todologii nauki w ogóle. 

We wstępnych uwagach historycznych 
prelegent wskazał na początki tego za­
gadnienia sięgające wstecz do Diofaneta, 
matematyka greckiego z 3 wieku po nar. 
Chr. i na zajmowanie się nim również 
tak wybitnego matematyka z XVIII w. 
jak Euler. Niemniej pierwsze praktycz-
jego rozwiązanie w zastosowaniu do te­
lefonii datuje się z r. 1921. Dopiero 
jednak obecnie prelegent znalazł jego 
ogólne ujęcie matematyczne na gruncie 
teorii liczb w związku ze sprawą znaj­
dowania najlepszych stopniowań wiązek 
przewodów w technice telefonicznej. 

W dyskusji, jaka się wywiązała, roz 
ważano głównie zagadnienie czysto me­
todologiczne, jak mianowicie winna być 
zorganizowana współpraca pomiędzy 
techniką i czystą matematyką, wobec ko­
nieczności stosowania coraz to wyższych 
i bardziej oderwanych działów matema­
tyki do rozwiązywania zagadnień tech­
nicznych. Przy wielkiej odmienności 
języków fachowych, jakimi posługuje się 
technik i matematyk, dyskusja doprowa­
dziła do wniosku, iż raczej technicy mu­
szą starać się opanowywać coraz wyższe 
dziedziny matematyki, aby móc się po­
rozumieć z matematykami, aniżeli mate­
matycy mają mają się wtajemniczać w 
zagadnienia techniczne, które są im zu­
pełnie obce. Wybitni- matematycy o 
płodnych zainteresowaniach są wielką 
rzadkością i tu jako konkretny przykład 
padło nazwisko Norberta Wienera, twór­
cy cybernetyki, jako nowego działu na­
uki ścisłej o sterowaniu i łączności. 

• 
Wspomnieć wreszcie należy o udziale 

pisarzy polskich w zebraniu protestacyj­
nym przeciwko prześladowaniom pisarzy 
na świecie, urządzonym w Instytucie im. 
gen. W. Sikorskiego przez ośrodek pi­
sarzy uchodźczych Międzynarodowego 
Pen-Clubu. Wśród mówców z Francji 
Albanii, Czechosłowacji, Estonii, Wę­
gier, Łotwy i Litwy oraz Rumunii za­
brał głos w imieniu pisarzy polskich 
Mieczysław Lisiewicz. Wskazał on przy 
tym, iż jakkolwiek od r. 1956 — odmien­
nie niż w innych krajach — pisarze w 
Polsce nie byli więzieni, to jednak twór­
czość literacka znajduje się tam ciągle 
w okowach cenzury, nakładającej na 
wolność pisarza coraz to większe ogra­
niczenia. (W kilka dni-później nadeszła 
wiadomość z Kraju o pierwszym nowym 
aresztowaniu poety poznańskiego za 
przesłanie wiersza protestacyjnego do 
druku i skazaniu go na 3 lata więzienia). 
Poeta ukraiński Ivan Desniański odczy­
tał 48 nazwisk spośród 100 pisarzy u-
kraińskich rozstrzelanych lub deporto­
wanych przez władze sowieckie. Na za­
kończenie przewodniczący zebrania prof. 
Salvador de Madariaga stwierdził, że 
Międzynarodowy Pen-Club nie miał pra­
wa przyjąć do swego grona Pen-Clubów 
spoza żelaznej kurtyny, nazywając je 
„Stowarzyszeniami lokajów", (n) 

WYJAŚNIENIE 
W artykule „Krasiński wśród nas" u-

mieszczonym w poprzednim numerze 
„O.B." wiersz: „stale dopiero w mesja-
nizmie „Przed-" winien był być umiesz­
czony na końcu drugiej szpalty. Przy 
sposobności wyjaśniamy, że jedynie z 
powodu braku miejsca opuszczone zosta­
ły omówienia prac L. Kielanowskiego, 
W. Radulskiego i M. Giergielewicza. 

KRZYŻÓWKA Nr 347/59 

WSZELKIE LEKI I MATE­
RIAŁY DENTYSTYCZNE 

wysyła do Polski, 
innych krajów i poza linię 

Curzona 
Mgr. L. Oliwa 

APTEKA LTD. 
THE BROMPTON PHARMACY 

68, Fulham Rd., South Kensington 
London, S. W. 3. Tel.: KEN 7410 

Wszystkie zlecenia wykonujemy na­
tychmiast. Ceny Eksportowe. Apte­
ka czynna do S-mcj wieczorem ^co­

dziennie. W czwartki do l-szej. 

Znaczenie wyrazów 
Poziome: 1) dał nam wielkiego króla; 

7) zarośla na bagnisku; 9) symboliczne 
miejsce opozycji, jedno z siedmiu wzgórz; 
10) kiedyś w starożytności dla bogów, 
dziś dla własnej przyjemności; 11) miej­
scowość w Rosji, gdzie nie wybierasz się 
z samowarem; 14) i 15) pojazd; 16) roz­
porządzenie carskie; 18) postać z „Dzia­
dów" (wspak); 21)' sankcja; 22) ponoć 
najpiękniejsza jest w Anglii (wspak); 
23) imię i nazwisko wybitnego polskiego 
architekta, który zbudował kościół św. 
Aleksandra w Warszawie. 

WIZYTA kanclerza Adenauera w Lon­
dynie zakończyła długi okres bocze­

nia się sfer rządowych w Bonn na An­
glię. W sprawach konkretnych jednak ni­
czego nie załatwiła. Każda ze stron pozo­
stała na dawnym stanowisku. 

Kanclerz Adenauer nadal uważa, 
że koncepcja zachodnio-europejskiego 
„wspólnego rynku" pod egidą Francji, a 
ściślej gen. de Gaulle'a, jest dla Niemiec 
koniecznością, która z czasem ma dopro­
wadzić do nadrzędnej politycznej organi­
zacji zachodniej Europy. Anglicy są tra­
dycyjnie przeciwni scaleniu Europy i po­
pierają w przeciwstawieniu do wspólnego 
rynku 6 państw kontynentu luźną współ­
pracę siedmiu państw, których obrady od­
były się w Sztokholmie, gdzie powstał Eu­
ropejski Związek Wolnego Handlu, ota­
czających przeważnie kontynent. 

Adenauer jest przeciwny wszelkim po­
mysłom neutralizacji środkowej Europy, 
planom Rapackiego, słowem tzw. disen­
gagement. Anglicy też się wypierają 
wszelkich związków z tym słowem, ale w 
gruncie uważają, że w sprawie wytworze­
nia strefy o ograniczonych zbrojeniach w 
Europie dałoby się może coś zrobić. Kanc­
lerz Adenauer zupełnie zresztą słusznie 
uważa, że sprawy Berlina nie można od­
łączać od zagadnienia Niemiec jako ca­
łości. Sprzeciwia się dlatego dążeniu An­
glików do postawienia na konferencji „na 
szczycie" wyłącznie kwestii berlińskiej, co 
musiałoby siłą rzeczy doprowadzić do jed­
nostronnych ustępstw ze strony Zachodu. 

Tak samo — nota bene — zagadnienie 
Berlina potraktował w Ameryce b. de­
mokratyczny sekretarz stanu Acheson, 
który w ostrych słowach przestrzegł rząd 
amerykański przed wdawaniem się w per­
traktacje o Berlin z Chruszczowem. Prze­
mówienie Achesona wywołało rozległe e-
cha w prasie amerykańskiej, nie wiado­
mo wszakże, czy nie był to już wstępny 
głos do przyszłorocznej kampanii wybor­
czej na prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. 

Kanclerz Adenauer, przypominając w 
Londynie sprawę zjednoczenia Niemiec w 

BOIMY SIE OSZUKAŃCZEGO PO 

Apel o pomoc dla chorych 
Komisja Koordynacji Opieki Społecznej 

organizuje dorocznym zwyczajem akcję 
paczek gwiazdkowych dla chorych Pola­
ków, przebywających w czasie świąt Bo­
żego Narodzenia 1959 w szpitalach w 
W. Brytanii. 

Fundusze na zrealizowanie akcji gwia­
zdkowej pochodzą częściowo od organiza­
cji społecznych, a częściowo z ofiarności 
publicznej. W związku z tym Komisja w 
czasie od 15 listopada do 15 grudnia 
1959 r. organizuje zbiórkę, apelując o 
składanie ofiar bezpośrednio do Komisji 
bądź na listy, które rozsyłamy zarówno 
do organizacji i instytucji jak i poszcze­
gólnych osób z uprzejmą prośbą o popar­
cie akcji przez przeprowadzenie tej zbiór­
ki. Zbiórka i jej termin są ustalone w 
Kalendarzyku Zbiórek Zjednoczenia Pol­
skiego.. 

Pragniemy zaznaczyć, że ostatnio do­
prowadzono do ograniczenia liczby zbió­
rek ogólnych do czterech w roku. Obecna 
zbiórka jest jedną z nich i ostatnią w 
roku 1959. 

Ofiary przekazywać można czekiem 
przekreślonym wystawionym na: WEL-
FARE COORDINATION COMMITTEE 
lub P.O. wystawionym w ten sposób, 
bądź gotówką (w liście poleconym) na 
adres * 

WELFARE COORDINATION 
COMMITTEE 

55, Princes Gate, 
London. S.W.7. 

Wierzymy, że apel nasz spotka się z 
pozytywnym poparciem ze strony wszyst­
kich tych, którzy rozumieją sytuację na­
szych rodaków, spędzających — dla wszy­
stkich innych radosne — święta Bożego 
Narodzenia w samotności lub w szpitalu 
na obczyźnie. 

Mgr J. Narożański — przewodniczący, 
Ks. Kan. N. Turulski — wiceprzew., 

Anna Januszajtis — sekretarz. 

Pionowe: 2) marszałek dworu Napo­
leona; 3) miejsce krwawej bitwy Napo­
leona w Prusach; 4) rodzaj poręczenia; 
5) kiedyś pracował w lesie; 6) rzeka w 
Austrii; 8) coś z przeszłości; 12) „Sły­
chać, że Francuz stoi nad rzeką..." 
(Mickiewicz)'; 13) łacińskie tłumaczenie 
biblii; 17) chaos; 18) biała i mroźna; 19) 
dialekt (wspak); 20) skrót ukraińskiej 
partyzantki. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Nr 339/59 

Poziome: 1) Biecz, 4) kujon, 6) Kal-
purnia, 7) i 10) tomahawk, 9) i 24) 
kreton, 14) rola (wspak), 15) rata, 18) 
Czerwińsk, 20) hen (wspak), 21) akr, 
22) tulejka, 23)' i 25) nadzieja. 

Pionowe: 1) Boruta, 2) Zola, 3) psu­
brat, 4) Kana, 5) niecka, 8) Moloch, 11) 
Attyka, 12) przegub, 13) Wroński, 16) 
kanion, 17) Eureka, 19) wieko. 

związku z zagadnieniem berlińskim, nie 
był jednak konsekwentny do końca i przez 
to osłabił swe stanowisko. Nie poruszył 
bowiem zagadnienia Odry i Nysy. A wia­
domo, że bez uznania tej granicy nie jest 
możliwe zjednoczenie Niemiec. 

W gruncie wizyta Adenauera nad Ta­
mizą wytworzyła jedynie lepszy „klimat" 
między Londynem a Bonn i rozwiała częś­
ciowo najgorsze podejrzenia Adenauera 
w stosunku do premiera Macmillana od 
czasu jego pielgrzymki do Moskwy, kie­
dy Niemcy spostrzegli, że Anglia zaczy­
na większą wagę przykładać do dobrych 
stosunków z Rosją niż z nimi. Podobnie 
lepszy „klimat" między Londynem a Pa­
ryżem wytworzyła wizyta p. Selwyn 
Lloyda nad Sekwaną, choć zasadniczo i 
ona również nie zmieniła poglądów obu 
rządów. 

PODCZAS, gdy mocarstwa zachodnie 
starają się wyrównać między sobą 

nieporozumienia przed konferencją „na 
szczycie" — powstało pytanie, czy ona się 
w ogóle odbędzie w roku 1960. Okazało 
się bowiem, że to nie gen. de Gaulle za* 
prosił Chruszczowa do Paryża na 15-go 
marca, ale że tę późniejszą datę wybrał 
sobie sam Chruszczow. Wobec natłoku wi­
zyt oficjalnych w pierwszym półroczu 
1960 roku i wędrówek w tym czasie do 
Moskwy tam i z powrotem najwcześniej­
szym terminem, w którym mogłaby się 
odbyć konferencja, byłby koniec kwietnia 
lub początek maja. 

W maju jednak ma przecież rewizyto­
wać Chruszczowa prez. Eisenhower. Póź­
niej prezydent, jak inni przywódcy ame­
rykańscy, będą tak pochłonięci wyborami 
w Stanach, że niewiele czasu mu pozo­
stanie do zajmowania się zjazdami mię­
dzynarodowymi. A może Chruszczow 
istotnie woli odbyć konfrrencję „na 
szczycie" już w następcą Eisenhowera? 
A może doszedł do wniosku, że 'po nawią­
zaniu osobistego kontaktu z poszczegól­
nymi przywódcami obozu zachodniego i 
uzyskaniu możności wygrywania ich roz-
dzwięków, konferencja „na szczycie" jest 
mu już niemal niepotrzebna? 

Odłożenie tego zjazdu nic Rosję nie bę­
dzie kosztowało, albowiem w toku dotych­
czasowych rokowań nie zrezygnowała ona 
z niczego. Jej zdobycze nie zostały podwa­
żone i jej ogólne stanowisko polityczne i 

wojskowe nie uległo zmianie. W sprawie 
Berlina w szczególności Rosja Sowiecka 
nie wycofała się ani na krok ze swych 
ofensywnych planów. Ostatnio zaś oznaj­
miono o zawarciu nowego traktatu han­
dlowego między Rosją Sow. a Wschodni­
mi Niemcami. Traktat, obliczony na 5 lat 
przewiduje wymianę towarów na olbrzy-
mię sumę 4 i pół miliarda funtów! So­
wiety dostarczać będą wschodnim Niem­
com przeważnie surowce, a otrzymywać 
głównie wyroby przemysłowe,, Traktat 
jest dowodem, że Rosja Sowiecka więcej 
niż kiedykolwiek uważa, że Niemcy 
Wschodnie są nierozerwalną częścią jej 
komunistycznego imperium i że mają 
trwale służyć jej celom strategicznym, 
politycznym i gospodarczym. 

Praktyczni Anglicy, rozmawiając z 
Adenauerem, wskazywali, że nie warto w 
obecnych rokowaniach z Chruszczowem 
upierać się przy zjednoczeniu Niemiec, 
skoro nie jest ono możliwe w najbliższym 
czasie. Kanclerz nie mógł się zgodzić z 
tym stanowiskiem i prawdopodobnie każ­
dy rząd niemiecki będzie w tej sprawie 
nieugięty. Ale jakie jest wyjście z tego 
dylematu ? 

Charakterystycznym również przykła­
dem, w jaki sposób Rosja Sowiecka za­
mierza' stosować w okresie odprężenia 
międzynarodowego wolną wymianę idei, 
poglądów i twórczości kulturalnej między 
Wschodem i Zachodem, jest wyrzucenie 
30 książek i publikacji angielskich z wy­
stawy wydawnictw brytyjskich, otwartej 
w Moskwie. Wśród ocenzurowanych przez 
Sowiety książek znajdują się prace pod 
następującymi tytułami: „Hitler — stu­
dium o tyranii", „Ostatnie dni Hitlera", 
książka o Orwellu, o Margot Fonteyne, 
historia południowej Europy, a wśród 
czasopism brytyjskich figuruje na so­
wieckim indeksie m.in. znany tygodnik 
o światowej renomie „Economist". 

Silniejsze związanie gospodarki wschod­
nich Niemiec z Rosją Sowiecką i ofensy­
wa jej agentów na terenie Polski, to są 
pierwsze następstwa tak zachwalanego 
odprężenia międzynarodowego. 

Taki był zresztą zawsze skutek kom­
promisów, zawieranych na ponurych zjaz­
dach, zwoływanych w imię odprężenia 
międzynarodowego i zabezpieczenia poko­
ju, czy to w Monachium, w Teheranie i 
w Jałcie, czy to na ostatniej konferencji 
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MIĘDZY PLOTKA I ANI 
W którymś z przedwojennych „Wróbli 

na Dachu" lub może w „Cyruliku", gdzieś 
w latach trzydziestych felieton o konfe­
rencjach rozbrojeniowych roztaczał wspa­
niałą wizję porozumienia mocarstw w ro­
ku .. . 1979. W tym to roku bowiem mia­
no się jednocześnie zgodzić na likwida­
cję kordzików oficerskich z uzbrojenia o-
ficerów marynarki. 

Ponieważ rok 1979 jeszcze nie nadszedł 
felieton jest ciągle aktualny, zwłaszcza 
że konferencje rozbrojeniowe trwają. Co 
prawda znikły kordziki w większości ma­
rynarek świata, ale od wielkiego dzwonu 
admirałowie dają się fotografować przy 
szpadach. Rozbrojenie jest zatem zupeł­
nie prawdopodobne. 

„Poznajmy się lepiej" 
Pożądaną rozrywkę w czasie gdy kon­

ferencje rozbrojeniowe lub wszelkie w o-
góle konferencje idą opornie, jest ogło­
szenie wielkich osiągnięć w dziedzinie 
„wymiany kulturalnej". Bezpiecznym bo­
wiem wentylem bezpieczeństwa jest zaw­
sze hasło „poznajmy się lepiej". „Poz­
najmy się" woła łaskawie Nikita, „poz­
najmy się" zgodnym chórem odpowiada­
ją na Zachodzie. Poczem senator „X" 
wyjeżdża do Rosji z Waszyngtonu a 
dziennikarz „Y" z Londynu. Po dziesię­
ciu dniach spożywania kawioru, wracają 
i stwierdzają w mowie i piśmie, że „poz­
nali Rosję Sowiecką". Piszą książki i ar­
tykuły, z których zdumiony świat zachod­
ni dowiaduje się, że obywatele sowieccy 
są zupełnie podobni do obywateli Stanów 
Zjednoczonych, ponieważ mają po dwie 
nogi i po dwie ręce. ' 

„You did it 'Enry' Iggins" 
Najnowszą sensacją w stosunkach mię­

dzynarodowych jest podpisanie umowy 
między Stanami Zjednoczonymi i Sowie­
tami na podstawie której zespół komedii 
muzycznej „My Fair Lady" będzie mógł 
wystąpić w Moskwie. Innymi słowy 
Pygmalion na Krasnej Płoszczati. 

Sztuka Shawa, której „My Fair Lady" 
jest przeróbką, rozpoczyna się na 
schodach londyńskiej opery Covent Gar­
den. Jej morał polega na tym, że choć 
z początku trudno, można się zawsze do­
gadać, nawet gdy się opuszcza „h" w wy­

mowie angielskiej. Podróż „My Fair La­
dy" do Moskwy kryje zatem w sobie głę­
boką alegorię, pod którą można się 
wszystkiego dopatrzyć. Bo przecież w 
„Pygmalionie" jest i miłość kapitalisty do 
proletariuszki. 

Skandale telewizyjne 
Wyszło szydło z worka. Okazuje się, że 

geniusze, którzy wszystko wiedzą wcale 
nie są geniuszami i wiedzą bardzo nie­
wiele. 

Przez szereg lat koncerty telewizyjne 
w Ameryce w pogoni za oddanymi sobie 
widzami prowadziły najprzeróżniejsze za­
wody, w której stawką była ogromna 
ilość forsy, a zadaniem odpowiadanie bez­
błędne na pytania w rodzaju: ile lat mia­
ła ciotka Kolumba gdy wychodziła za 
mąż, jaki jest wzór chemiczny na pastę 
do zębów lub ile drgnień na sekundę wy­
dziela z siebie trąba, gdy się na niej wy­
grywa Piątą Symfonię. 

Wszystko szło ślicznie. Ludzie szaleli z 
napięcia, gdy spocony nauczyciel z Ala­
bama, stenotypistka z Nowego Yorku lub 
trzynastoletni uczniak popisywali się zna­
jomością archeologii, termodynamiki, hi­
storii, literatury i oceanografii. Oczywiś­
cie pocili się strasznie, męczyli się na­
miętnie, żyły im na głowie nabrzmiewa­
ły, ale w skutku udowodniali swą mą­
drość we wszystkich dziedzinach wiedzy 
jednocześnie. 

Nagrody szły w tysiące dolarów, póź­
niej w setki tysięcy. Każda odpowiedź 
trafna podwajała nagrodę poprzednią-
Któż nie zna słów „sixty four dollar 
question" na określenie ostatniego, naj­
trudniejszego z problemów do rozstrzyg­
nięcia. Określenie narodziło się w telewi­
zji, razem z włoskim „lascia o radoppio", 
na tamtym, amerykańskim, wzorowanym. 

Na co teraz zejdą „quizy" _ telewizyj­
ne zabawy w inteligencję? źle się dziać 
zaczęło rzecz jasna od donosu. By ktoś 
mógł wygrać, ktoś inny musi przegrać, 
co się przegrywającemu zwykle nie po­
doba. Za donosem poszły śledztwa, wresz­
cie sensacja zatoczyła tak szerokie kręgi, 
że zajęła się nią specjalna komisja kon­
gresowa. Przesłuchano tysiące świadków: 
wygrywających, przegrywających, reży­
serów, dyrektorów i inne telewizyjne 
sławy. 
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POROZUMIENIA 
na szczycie" w Genewie w roku 1955. 

Koszta każdego „appeasementu" między 
wielkimi płaciły ujarzmione narody środ­
kowej Europy. Rosja Sowiecka zaś zaw­
sze na tych zjazdach utwierdzała swe 
władztwo nad zdobytą połową naszego 
kontynentu. Konferencja genewska z ro­
ku 1955 w ostatecznej konsekwencji do­
prowadziła do rzezi Węgrów. 

DLATEGO dobrze się stało, że spec­
jalny przedstawiciel Ogólnego Zgro­

madzenia ONZ, Nowozelandczyk Sir Les-
lie Munro, wystąpił z wnioskiem o posta­
wienie sprawy Węgier raz jeszcze na po­
rządku dziennym Ogólnego Zgromadze­
nia. Podał przy tym wiele wstrząsają­
cych danych o współczesnym życiu Wę­
grów pod jarzmem komunistycznym. 
Okazuje się, że represje, sądy doraźne i 
egzekucje wciąż trwają w tym nieszczęs­
nym kraju. Ściga się zwłaszcza tzw. bo­
jowników o wolność, którzy w roku 1956 
byli za młodzi, by stawać przed sądem... 

Sir Leslie Munro'uważając, że jest to 
sprawa „ważna i pilna" skarżył się, że 
delegat ONZ dotychczas nie był dopusz­
czony na Węgry przez władze komunis­
tyczne. Nadzieje — mówił — że ustaną 
represje i że nastąpi wycofanie wojsk so­
wieckich z Węgier nie ziściły się, mimo 
odprężenia międzynarodwego. 

Delegacje komunistyczne w ONZ oczy­
wiście gwałtownie protestowały przeciw 
inicjatywie Sir Leslie Munro. Spotkał 
się on wszakże z poparciem wielu dele­
gatów, a zwłaszcza delegata USA p. Ca­
bot Lodge'a, który oświadczył, że Zgro­
madzenie musi „wystąpić mocno przeciw­
ko znęcaniu się nad narodem węgier­
skim". Sprawa jest w toku, albowiem ko­
misja porządku obrad uchwaliła przyję­
cie wniosku nowozelandzkiego męża 
stanu. 

Należy mieć nadzieję, że sprawa wę­
gierska na terenie ONZ nie będzie pro­
wadzona tylko staraniem szlachetnych 
jednostek, lecz będzie uchwycona przez 
poszczególne rządy krajów wolnych, które 
nie dopuszczą, by okropne wypadki ta­
kie, jakie miały miejsce na Węgrzech, 
powtarzały się w okresie tzw. odprężenia 
w Europie środkowej. Na podstawie bo­
wiem dotychczasowych doświadczeń, oba­
wiamy się następstw oszukańczego odprę­
żenia dla naszego*kraju. R. P. 

NEGDOTĄ 
i- Wynik? Oczywisty dla każdego nie ge-
!- nialnego lecz tylko myślącego człowieka, 
ę Wszystkie programy były „rigged" czyli 
w po naszemu mówiąc z góry ułożone z 
o przewidzianym podziałem pieniędzy mię­

dzy wszystkich, lub przynajmniej więk­
szość, zainteresowanych. 

A r l e s  
Znam wypadek z komisji poborowej w 

jakimś powiecie w poznańskim, gdzie re­
krut o pięknym nazwisku Tadeusz Koś­
ciuszko odpowiedział, że, owszem, wie o 
jeszcze jednym takim co się tak samo na­
zywał. Przyciśnięty do muru by powie­
dział coś więcej oświadczył, że ma na 
myśli swego ojca. 

Turyści przyjeżdżają w różnych ce­
lach do najstarszego miasta rzymskiego 
w delcie Rodanu. Arles położony na skra­
ju bagnistych Camargues pociąga ama­
torów folkloru, myśliwych i rybaków, 
którzy gotowi są w poraną mgiełkę wy­
ruszyć na wyprawę w błota w towarzys­
twie konnych cabanów uzbrojonych w 
charakterystyczne drągi, zakończone kol­
cami w kształcie rogów. Inni przyjeżdża­
ją by się zachwycić wykopaliskami 
rzymskimi, które nie są właściwie wyko­
paliskami, gdyż wplatają się w codzienne 
architektoniczne życie miasta. Jeszcze in­
ni badają początki kultury chrześcijań­
skiej Prowansji. Są i tacy, którzy w sto­
licy starożytnego Arelatu widzą miejsce 
święte poezji mistralowskiej. 

Spory zastęp braci spod znaku palety 
i pędzla pielgrzymują do Arles, by za­
chłysnąć się tym samym natchnieniem, 
które dało ludzkości w spadku płótna 
yan Gogha. Ci, poszukują każdego śladu 
jego pobytu i każdej po nim pamiątki. 

Nie łatwa to sprawa. Przeciętny prze­
chodzień nic o nim nie wie. Niektórzy 
wspominają, że była jakaś kawiarnia w 
której malarz przesiadywał, lecz że jej 
już nie ma, albowiem miejsce jej zajął 
sklep mebli. A zdarzył się i taki, co po­
dobnie jak ów rekrucki Kościuszko, wy­
tężył umysł w straszliwym wysiłku, by 
wreszcie z radością powiedzieć: Van 
Gogh, ach, tak, był taki film o jakimś 
malarzu, który zwariował. Podobno na­
kręcano go u nas, w Arles. 

J. P. H. 

WYKŁAD O „ŻÓŁTYM 
NIEBEZPIECZEŃSTWIE" 
W dniu 18 listopada, w Szkole Nauk 

Politycznych w Londynie, odbył się wy­
kład prof. dr. Zdzisława Stahla p.n. „Le­
gendy i prawdy żółtego niebezpieczeń­
stwa". Wykład zgromadził liczne grono 
osób, zajmujących się zagadnieniami 
międzynarodowymi. Prelegent wskazał 
na podstawie ciekawych cytat z oświad­
czeń polityków w różnych epokach, że 
straszak „żółtego niebezpieczeństwa" był 
zazwyczaj wysuwany w celach bądź dy­
wersji politycznej lub był wyrazem po­
bożnych życzeń, które nie odpowiadały 
rzeczywistości. 

W listach Wilhelma II do cara Mikoła­
ja II grbżenie żółtym niebezpieczeń­
stwem miało na celu odciągnięcie Rosji 
od Francji i doprowadzenie do porozu­
mienia rosyjsko-niemieckiego w myśl za­
bezpieczenia sobie przez Rosję tyłów w 
Europie. W pismach Romana Dmowskie­
go w latach 1927—28 występuje żółte nie­
bezpieczeństwo jako groźba, przed którą 
Rosja Sowiecka winna bronić Europę. 
Dmowski stawiał tę tezę w związku z 
domniemanymi planami organizowania 
krucjaty przeciw Rosji przez Niemcy i 
wielki kapitał. Z podobną argumentacją 
wystąpił ostatnio gen. de Gaulle, wska­
zując na obecny układ stosunków między 
Pekinem i Moskwą. Dla pewnych publi­
cystów na Zachodzie żółte niebezpieczeń­
stwo stało, się dziś groźniejsze od rosyj-
sko-komunistycznego, w przeciwieństwie 
do chińskich komunistów — rosyjscy ma­
ją być lepsi, a Chruszczow szlachetniej­
szy i bardziej humanitarny od Mao 
Tse-tunga, który trzy lata temu ze swo­
ją setką kwiatów uchodził za dobrotliwe­
go liberała. 

Prelegent przestrzegał przed tego 
rodzaju bałamuctwami. Nie kwestionując 
rozdźwięków osobistych i prestiżowych 
istniejących między Moskwą i Pekinem, 
dr. Stahl wywodził, że mogą się one 
przeistoczyć w konflikt prawdziwy dopie­
ro w dalszej przyszłości. Dziś Chiny są 
tak uzależnione gospodarczo od Moskwy, 
że Sowiety nie potrzebują się ich oba­
wiać. Zresztą ekspansja chińska idzie, 
zgodnie z tradycją oraz interesami rosyj­
skimi, na kraje południowej Azji. Po co 
Chińczycy mają rozpychać się na północ 
i na zimną Syberię? Agresje chińskie w 
Azji południowej mogą mieć też na celu 
odwrócenie uwagi Ameryki od Europy 
gdzie leży kltiSz do Władztwa nad świa­
tem. 

W ożywionej dyskusji zabierali głos pp. 
dr. M. Grażyński, min. Sokołowski, Woj-
stomski, Ostaszewski, płk. Biegański, 
Stermiński i min. Starzewski, który prze­
wodniczył zebraniu. Mówcy nie kwestio­
nowali tez autora, dorzucili jednak do je­
go wywodów wiele własnych spostrze­
ż e ń .  ( p )  

KLUB DZIESIĄTEJ MUZY 
Grupa osób związanych z miesięczni­

kiem „Kontynenty" wystąpiła z intere­
sującą inicjatywą zawiązania w Londy­
nie Polskiego Klubu Filmowego, który 
ma być afiliowany do brytyjskiej Fede­
racji tego rodzaju klubów. 

Inicjatorzy umożliwili już polskiej pu­
bliczności obejrzenie obrazów takich jak 
„Eroika" Andrzeja Munka i „Cień" Ka­
walerowicza. Po zakończeniu projekcji 
tego ostatniego filmu (w sali przy ko­
ściele Notre-Dame de France) członkowie 
komitetu organizacyjnego klubu oma­
wiali niektóre aspekty polskiej kinema­
tografii. 

Głos zabierali kolejno: p. S. Belski — 
wprowadzająco i generalnie; p. Górski, 
absolwent Łódzkiej Szkoły Filmowej -— 
udzielając informacji o aktualnej struk­
turze polskiej produkcji i o uczelni, z 
której wyszedł, p. Napoleon Sądek — na 
temat przedwojennej twórczości filmo­
wej, w której brał czynny udział; prezes 
Zw. Pisarzy Wiesław Wohnout — o 
szansach dzieł polskiej literatury do­
stania się poprzez film do czytelników 
obcojęzycznych; p. Z. Czajkowski — 
pryncypialnie przeciwko polityce w dy­
skusji; oraz p. Bolesław Sulik (jedyne 
właściwie uwagi poświęcone rzeczywiście 
sztuce filmowej). 

W okresie świąt Bożego Narodzenia 
przewidziany jest pokaz polskich filmów 
dla dzieci. (mc) 

0 przekazywaniu zachwytu i o szczęściu malarskim 
(ROZMOWA Z ZYGMUNTEM TURKIEWICZEM) 

POLSKA W OLIMPIJSKICH 
FINAŁACH PIŁKARSKICH 

We wtorek, dn. 24 bm. odbył się w 
Essen (Niemcy zach.) pierwszy mecz z 
cyklu o wejście do finałów olimpijskich 
między reprezentacją Polski i Niemcami 
zach. Mecz zakończył się zwycięstwem 
Polski 3:0. Rewanżowe spotkanie odbę­
dzie się w Polsce na wiosnę. Do tej sa­
mej grupy należy Finlandia, z którą 
Polska wygrała dwukrotnie 3:1 i 6:2. Po 
tym zwycięstwie nad Niemcami Polska 
ma murowane szanse, by znaleźć się w 
ostatniej szesnastce finalistów. 

— Na czym Pan właściwie teraz ma­
luje? — zapytałem z niesymulowaną cie­
kawością, jako że przeczytane gdzieś o-
kreślenie „obrazy na drzewie", wydało mi 
się niedokładne. 

— Nie ma na to polskiego słowa; po­
zostańmy więc przy angielskim, „panel". 
Chodzi tu o prasowaną z jakimś klejem 
miazgą drzewną. Ma ona tą zaletą, że nie 
wilgnie; rzecz bardzo ważna, gdy sią ma­
luje temperą, jak ja obecnie. Jest to 
zresztą technika pasjonująca ale zdradli­
wa: gdy farba schnie, potrafi zupełnie 
zmienić swój „mokry" kolor. Czasem nie­
spodzianka jest zarazem odkryciem. Kie­
dy indziej trzeba malować całość od po' 
czątku. 

Siedzimy z Turkiewiczem w owym sym­
patycznym „pubie" w pobliżu Galerii 
Grabowskiego, w której wystawia on, ra­
zem z Józefem Czapskim, swe panele" 
oraz kilka płócien i rysunków. Dla by­
walców tego lokalu („pubu" nie Galerii) 
bardziej pewnie na malarza wyglądam ja, 
przyszedłszy tu wprost z drukarni, z wy­
smarowanymi od korekt mankietami i 
farbą na palcach. Turkiewicz jest za to 
w ciemnym ubraniu i białym kołnierzy­
ku: przed godziną przyjmowali wraz z 
Czapskim generała Andersa, który przy­
jechał obejrzeć ich wspólną wystawę. 

— Czy atmosfera i klimat angielski 
rzeczywiście nie sprzyja malowaniu? — 
pytam dalej, jako niedawny stosunkowo 
imigrant na tej wyspie. 

— Niech Pan w to nie wierzy! Oczy­
wiście, gdy sią przyjeżdża z Francji albo 
z Italii, pierwszy szok może człowieka 
przybić. Aż pewnego dnia robimy odkry­
cia, że nie ma lepszego światła jak tu­
tejsze, przy małych kontrastach. A Lon­
dyn w nocy, to coś zupełnie fascynujące­
go. Czy zauważył Pan, ile tu jest różnych 
kolorów lamp ulicznych: żółte, niebieskie, 
różowe — (owszem, zobaczyłem to kiedyś 
z samolotu) — a wszystkie w jakichś 
przedziwnych aureolach. Wizji malars­
kiej tego miasta nie sposób oddać olejem. 
Wilgotną temperą, tak. Bardzo często, 
zresztą sam przygotowują sobie farby, 
naradzając się ze znajomym chemikiem. 
Malarstwo od najdawniejszych czasów 
kumało się z alchemią. 

— Czy długo pracuje Pan nad jednym 
obrazem ? 

— To zależy, co tu nazywamy pracą. 
Zasadniczo, moją techniką trzeba dać ca­
łą kompozycją jednym zamachem. Żadne­
go przerabiania fragmentów, jak przy o-
leju. Stąd może ta jednolitość moich prac, 
co i Pan kiedyś zauważył w jednej ze 
swych recenzyj. Stąd też może pewna 
cykliczność tych kompozycji, które dla 
mnie samego są nowymi odkryciami. Jak 
długo cykl taki rodzi się w moim widze­
niu, trudno powiedzieć. Gdy się wyczer­
pie, odkładam na jakiś czas pędzle. 

Na moją wzmiankę o motywach jakby 
perskich czy etruskich, które pewien mło­
dy historyk sztuki dostrzegł w jego obra­
zach, Turkiewicz zaczyna opowiadać „od 
początku". 

— Paromiesięczny pobyt w Persji, do­
kąd trafiłem z sowieckiego łagru, rzeczy­
wiście otworzył mi oczy. I to nie tylko 
dlatego, że przedtem już interesowałem 
sią tkactwem, które (na szczęście) zatrzy­
mało się w Iranie na poziomie rękodziel­
nictwa z VII stulecia. Zobaczyłem tam 
malarstwo dwuwymiarowe, bez owego u-
dawanego, uzyskanego przez modelunek, 
a nie kolorem, trzeciego wymiaru, na któ­
rym wychowałem się w warszawskiej A-
kademii. Później potwierdziły mi te rewe­
lacje malowidła egipskie, sztuka etruska 
i włoskie prymitywy : Cimabue, sieneń-
czycy . .. 

— Józef Czapski mówił mi o Pańskim 
albumie rysunków z walk kampanii wło­
skiej. 

— Nie myślałem wtedy o albumie. Po 
prostu, jako kierownik działu płastyczne-
go II Korpusu, rysowałem wojnę i żołnie­
rzy. Czapski postanowił wydać wybór 
tych rysunków jako album. 

— Podobno nie wszystkim przypadł on 
do gustu. 

— A, owszem. Pewien wyższy dowód­
ca, przejrzawszy rysunki zmartwił się 
szczerze, że nie ma tam ani jednej twa­
rzy, za to są 72... odwrotne strony me­
dalu. No cóż, kto był na wojnie ten wie, 
że żołnierz w pierwszej linii, pod obstrza­
łem jest przeważnie skulony w jakiejś 
dziurze i nie twarz mu widać. 

Potem, po demobilizacji, rozmaicie by­
wało. Przychodzą nagrody: Polskich Od­
działów Wartowniczych 'w Niemczech, 
pierwsza nagroda plastyczna paryskiej 
„Kultury"; Turkiewicz bierze też bardzo 
trudny konkurs na tkaninę, której moty-
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Zygmunt Turkiewicz 

wy kradną oczywiście miejscowi podra-
biacze. 

Ale był i taki okres, kiedy oby­
dwaj pracowaliśmy w pewnym emigra­
cyjnym przedsiębiorstwie wykonując, za 
nikczemną opłatą, czynności mające aku­
rat tyle wspólnego ze sztuką i literaturą, 
ile ma z nimi składanie gazety we czwo­
ro i układanie pak z książkami na pół­
kach magazynu. A przecież Turkiewicz, 
jak mało kto, zna się na kompozycji gra­
ficznej książki: studiował ją pod okiem 
wielkiego Lenarta. 

— Odchodziłem już nie raz od malar­
stwa. Przysięgałem sobie, że rzucę to 
wszystko i zaczną zarabiać, żeby naresz­
cie żyć jak człowiek, nie marznąć, mieć 
na bilet kolejki. Niech Pan nie wierzy, że 
można à la longue żyć sztuką, nie mając 
z czego żyć. Tu nie chodzi już tylko o 
środki utrzymania, ale o koszt farb, ma­
teriałów, pędzli. A jak tylko zacznie się 
na tym oszczędzać, wychodzi tandeta. I 
to widać. Ale, widzi Pan, ja zawsze mia­
łem szczęście malarskie ... 

Zygmunt Turkiewicz nie kończy swej 
myśli. Przeczuwam, że do niej wróci; py­
tam więc tymczasem, w innym rejestrze, 
co myśli o taszystach. 

— Mam zawsze pozytywny stosunek do 
odkryć. Nie wszystko musi być w nich ko­
niecznie dobre. Najwięcej można się nau­
czyć z rzeczy złych. Nic mi natomiast nie 
mówi abstrakcjonizm mózgowy, będący 
spekulacją intelektualną. To czego prag­
nę w sztuce, to przekazywać mój zachwyt 
nad naturą, przy pomocy, abstrakcyjnej 
formy. Powinna ona potęgować siłą zja­
wiska, nie rozwadniać go. Krasiński mó­
wił coś bardzo podobnego o poezji. Trze­
ba się tylko wystrzegać niewolnictwa 
doktryn. W sztuce nie można być wier­
nym nawet tvlasnym teoriom. Można je 
sobie tworzyć po malowaniu, nigdy przed­
tem. 

— Jak doszło do obecnej Pańskiej wy­
stawy w Galerii Grabowskiego? 

— Bardzo zwyczajnie. Prace moje, po-
kazane tu przed kilku miesiącami w ra­
mach wystaw zbiorowych, znalazły u-
znanie krytyków, przede wszystkim an­
gielskich. Pan Grabowski zaproponował 
mi wystawę indywidualną, z tym że 
chciał jednocześnie wystawić obrazy któ­
regoś z malarzy o znanym nazwisku 
spoza W. Brytanii. Napisałem do mego 
przyjaciela, Józefa Czapskiego. Zgodził 
się, i niebawem przyjechał dla omówienia 
szczegółów. I wtedy właśnie zaczął się 
mój dramat: Pracując od dłuższego cza­
su zarobkowo, nie miałem noivych obra­
zów; dawniejszych wystawiać nie chcia­
łem. Wszystko prawie co Pan teraz wi­
dzi na ścianach Galerii to prace, które 
powstały w ciągu ostatnich 5 miesięcy. 
To jest właśnie moje szczęście malarskie: 
sytuacje, które zmuszają do malowania, 
dają impuls i rozmach i nadzieję. Zaob-
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serwowałem to już kiedyś, gdy wystawio­
no moje płótna w londyńskiej Beaux Arts 
Gallery w roku 1950. 

— Czy uważa Pan otwarcie polskiej 
galerii za wydarzenie dla artystów waż­
ne? 

— I jak jeszcze! Ludzie nie mają po­
jęcia, jak trudno dostać sią do galerii 
londyńskich czy paryskich. Trzeba cza­
sem czekać parę lat, a potem jeszcze pła­
cić wysokie „komorne". A to już jest ce-
na, przeciwko której się buntują. Za dużo 
wyrzeczeń kosztuje mnie malowanie, że­
bym miał jeszcze napychać portfel han­
dlarzom. Bo prywatne galerie to dzisiaj 
już tylko business. Kto nie wierzy, nieehJ rr, 
przeczyta pamiętniki francuskiego znaw­
cy i kupca obrazów, Vilarda. 

Rozmówca mój grzebie przez dłuższą 
chwilę w swej tece, chcąc pokazać mi fo­
tografie dawniejszych obrazów („Niech 
Pan spojrzy, z czego zrezygnowałem dla 
abstrakcji"). Ja przez ten czas wyciągam 
ze stosu papierów na stoliku kilka gazet. 
Jest tam „Times" i „Observer" z po­
chlebnymi wzmiankami o ostatniej wy­
stawie Turkiewicza. Jest też „Guardian" 
z 12 listopada, w którym dłuższą recen­
zję zamieścił znany krytyk sztuki, Fre­
derick Laws. 

Twierdzi on, że z malarstwa Turkiewi­
cza najlepsze jego obrazy o koncep­
cji pół-abstrakcyjnej. „Zafascynowany 
wprost fasadami domów w nocy, bloków 
mieszkalnych lub drapaczy, prawdziwych 
czy wyimaginowanych, buduje Turkie­
wicz z tych rozsianych form świateł i 
kwadratów kolorów mozaikowe kompozy­
cje, które mogłyby czasem posłużyć za 
wzór dla prac witrażowych". 

W innym miejscu krytyk zwraca uwa­
gę na wspaniałe rysunki, których ulubio­
nym tematem są „krany", urządzenia 
portowe i wreszcie ornament oświetlo­
nych okien wielkich gmachów. Specjalnie 
podkreśla też precyzyjne studia aktów, 
godnych Maillol'a. 

„Niektóre z obrazów Turkiewicza, jak 
np. „Wieża Babel" mają w sobie coś z ra­
dości dziecinnej zabawy. W innych pra­
cach światła nocne ustępują miejsca po­
jawiającym się niespodziewanie formom 
księżyców i słońc. Przy tej świeżości od­
czucia nie ma w malarstwie Turkiewicza 
nic niedojrzałego. Jego poetyckość i ma-
larskość poparta jest rzetelną wiedzą, 
pracą i talentem". 

Na początku zaś swej recenzji Frede­
rick Laws pisze o oryginalnej wizji ma­
larskiej Turkiewicza, która powinna za­
interesować kolekcjonerów, nie pozbawio­
nych zmysłu hazardu. 

Tak przewiduje krytyk brytyjski... 
„Faites vos jeux, Messieurs-Dames!" 

Wystawa będzie otwarta do 5 grudnia. 

(Zanotował Maciej Cybulski) 



DE GAULLE I DOKUMENTY MOSKIEWSKIE T™ — 
(Dokończenie ze str. 1) 

wa polska ma znaczenie zasadnicze. 
Chcemy Polski, przyjaznej wobec alian­
tów i zdecydowanie wrogiej wobec Niem­
ców. Nie da się osiągnąć tego z rządem 
londyńskim", bo „reprezentuje (on) od­
wieczne i gwałtowne nastroje antyrosyj­
skie"; można natomiast dojść do porozu­
mienia „z Polską inną", „wielką, silną i 
demokratyczną". „Jeśli — mówił po-

tokółowane" przez Rosjan. Zaprotokóło 
wali je jednak Francuzi, a gen. de Gaulle 
dołączył te protokóły do swojej książki, 

skiego" zajmują „jałowe stanowisko"? urywają się. Wydawcy ich zaznaczyli, Dowodem konkretnym, o sile nie do od 
„Nie ukrywam —- mówił Stalin — że że „ostatnie rozmowy, które poprzedziły parcia, jest zresztą fakt: Komitetu lu-
oczekujemy od was działania realistycz- podpisanie paktu radziecko-francuskiego, bełskiego gen. de Gaulle nie uznał, a mi-
nego, idącego w tymże kierunku, co na- nie były protokołowane". Czytelnik ma mo to uzyskał traktat z Rosją. Pan St. 
sze". Gen. de Gaulle odparł: „Muszę pa- więc pozostać pod wrażeniem, wyniesio- Zabiełło, pisząc w swoim komentarzu o 
nu powtórzyć, iż sprawa przyszłego rzą- nym z ostatniego ogłoszonego w sowiec- „dokonanej" już w grudniu wymianie 
du polskiego jest sprawą narodu pol- kim zbiorze dokumentu, mówiącego, że „przedstawicieli oficjalnych" między rzą-
skiego, który — naszym zdaniem -— gen. de Gaulle przyjmie przedstawicieli dem francuskim a Komitetem lubelskim 
winien mieć możność wypowiedzenia się Lublina i że to właśnie „zmieni sytuację" — wypacza rzeczywistość zgoła nierze-
przez głosowanie powszechne".. . . „Tu i wówczas będzie można „popracować" teinie: Stefan Jędrychowski istotnie 
— zaznacza gen. Gaulle — oczekiwałem nad układem francusko-sowieckim. Tłu- przybył do Paryża w grudniu, ale bynaj-
jakiejś żywej reakcji Stalina; ale on macz polski „dokumentów" sowieckich mniej nie miał statusu dyplomatycznego, 
uśmiechnął się tylko i szepnął : „Ba, prze- P- St. Zabiełło, dodaje od siebie, żę Zresztą grzech p. Zabiełły* — kto wie ? 
cież i tak dojdziemy do porozumienia"... „wkrótce potem — w końcu grudnia — —- może z musu — jest drobnym szczegó-

Po dwóch dniach — 8 grudnia — Stalin miała miejsce wymiana przedstawicieli łem w porównaniu z faktem, że oto Mo-
w następnej rozmowie z de Gaulle'm „za- dyplomatycznych" między rządem Fran- skwa, w urzędowym, oficjalnym zbiorze 
wołał dość nieoczekiwanie": „Nie widzę cji a Komitetem lubelskim. Wniosek stąd dokumentów.o znaczeniu międzynarodo-
powodu, abyśmy nie mieli zawrzeć mię- ma być jasny: Stalin uzyskał swoje, de wym, pomija niewygodne i przykre dla 
dzy sobą paktu dwustronnego. Ale trze- Gaulle ugiął się, uległ, przyjął warunek niej momenty i przez pominięcie to stwa-
ba, by pan zrozumiał, że dla Rosji spra- Stalina uznał „Komitet lubelski" i za tę rzając wrażenie, jak gdyby stanowisko 

cenę uzyskał traktat z Rosją. 
W rzeczywistości było inaczej. Było 

— wręcz przeciwnie. Bo jakiż to prze­
bieg miały te „ostatnie rozmowy", któ­
rych strona sowiecka rzekomo „nie za­
protokółowała" ? Co się dzieje w Mo­
skwie 9 grudnia? 

Przedstawiciele „Lublina" — Bierut, 
Osóbka-Morawski i Rola-Żymierski isto-

dzielacie ten punkt widzenia — uznajcie tnie zjawiają się w ambasadzie francu-
Komitet lubelski i zawrzyjcie z nim ofi- skiej i zostają przyjęci przez gen. de 
cjalne porozumienie; wówczas będziemy Gaulle. Generał opisuje tę rozmowę z 
mogli zawrzeć pakt z wami"... „Komi- nimi i zamyka ją wymowną konkluzją, 
tet — dowodził Stalin dalej — admini- że między tym, co mówili „przedstawi-
struje Polską, w miarę, jak nieprzyja- ciele Lublina", a tym, co pisała wtedy 
ciel jest z niej wypędzany przez nasze moskiewska „Prawda", podobieństw by-
siły"; „wobec tego powinniście zwracać ł° zbyt wiele, bym mógł dopatrzyć się w w'ć już nie w krzywym, ale w zgoła od 
się do Lublina we wszystkich sprawach Komitecie lubelskim przedstawicieli Pol- miennym zwierciadle .. . Cóż uzyskała 
z zakresu waszych interesów w Polsce, ski niepodległej"; oświadczył im wyraź- przez złożenie jeszcze jednego dowodu, 
w szczególności w sprawie francuskich nie. „Utrzymujemy, jak wszyscy niemal że historyk nawet do jej urzędowych, naj-
jeńców i deportowanych, których wyco- alianci, stosunki z rządem polskim w hardziej oficjalnych źródeł nie może, nie 
fujący się (z Polski) Niemcy pozosta- Londynie" i „nie mamy zamiaru ani za- powinien mieć zaufania? 
wiają po sobie". wierać porozumienia z Komitetem Wy- Wł. Pobóg-Malinowski 

Od tej chwili — stwierdza gen. de Zwolenia, ani podpisywać protokółu, ani 
Gaulle — „wszystko było jasne": „O- wymieniać przedstawicieli dyplomatycz- PS. Oczywiście, przy lekturze pamięt-
świadczyłem Stalinowi bez ogródek, że nych"; rząd francuski skłonny byłby „co ników gen. de Gaulle narzucają się inne 
Francja gotowa jest zawrzeć z Rosją najwyżej wydelegować (do Lublina) ofi- kwestie. Np. porównanie jego postawy 
pakt", że „nie żywi żadnych nieprzyjaz- cera, majora Christian Fouchet, dla za- wobec żądań Stalina z prawie równoczes­
nych uczuć dla Komitetu lubelskiego", łatwienia spraw konkretnych" (sprawa nym — kapitulacyjnym — stosunkiem 
lecz „nie zamierza uznać go oficjalnie jeńców). Tegoż dnia — 9 grudnia — pi- Churchilla i zwłaszcza Roosevelta. Albo 
za rząd lub wchodzić z nim w rokowa- sze dalej gen. de Gaulle: „zbliżała się — zamknięta dopiero w pół roku po wi-
nia"; „konkretne zagadnienia" (sprawa Już pora udać się na obiad (u Stalina), życie moskiewskiej gen. de Gaulle'a spra-
jeńców) „mogą być załatwiane, w miarę a rozmowy wciąż były na martwym pun- wa uznania dla rządu tworzonego w Mo-

kcie"... „Rosjanie, do ostatniej chwili skwie. I pierwsza z tych, i druga spra-
usiłowali zażarcie uzyskać bodaj komu- wa wymaga odrębnego i obszerniejszego 
nikat, który — ogłoszony równocześnie potraktowania. (wpm) 
z zawiadomieniem o zawarciu traktatu 
francusko-rosyjskiego, mówiłby o nawią­
zaniu oficjalnych stosunków z Komitetem 
lubelskim".. . „Nie zgodziłem się na to" 
— stwierdza gen. de Gaulle .. . „Byłem 
zdecydowany nie dopuścić do tego, by 

sowieckie zatryumfowało na całej linii i 
jak gdyby zostało przyjęte przez gen. de 
Gaulle. 

Nie świadczy to zbyt pochlebnie o me­
todzie i rzetelności w ogłaszaniu mate­
riałów historycznych. Ale — nic w tym 
nowego! Wyniki wizyty gen. de Gaulle'a 
w Moskwie przed piętnastu laty były nie­
wątpliwą porażką dyplomacji Stalina. 
Moskwa, jakikolwiek car nią rządzi: I-
wan Groźny, Piotr Wielki, Józef Stalin 
czy Nikita Chruszczow — do porażek 
przyznawać się nie lubi. Toteż, ogłasza­
jąc dokumenty, wolała udać, że końco­
wych, najistotniejszych rozmów „nie pro­
tokołowano". ... i sprawę całą przedsta 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

ŻUŻEL, BOKS I PIŁKA NOŻNA 
Brytyjskie I-ligowe kluby żużlowe Lei- dem Ingemar Johannsonem. Sędzia prze-

cester, Coventry, Ipswich i Newcross za- rwał walkę w 12. rundzie, gdy Erskine 
prosiły do siebie na cały przyszły sezon trzykrotnie znalazł się na deskach. Cała 
znanych żużlowców polskich: Połukar- walka była niezwykle emocjonująca. Wy­
da, Kupczyńskiego, Kajzera, Kwoczałę i daje się jednak, iż Cooper, mimo wyraź-
Żytę. Zawodnicy ci otrzymali osobiste nego zwycięstwa nad Erskinem, nie ma 
zaproszenia. Wątpić jednak należy, czy w dalszym ciągu wielkich szans w walce 
krajowe władze żużlowe wypuszczą w z Johannsonem. Różnica co najmniej jed-
świat najlepszych żużlowców, choć nej klasy na korzyść Szweda nie ulega 
nie ulega wątpliwości, że wyjazd taki wątpliwości, co przyznają nawet Anglicy, 
byłby dla nich i dla sportu polskiego z 
największą korzyścią. Piłka nożna z ub. tygodnia: Anglia po-

Sezon bokskerski w roku olimpijskim Man
9

di? ™/^dionie Wemb-
przedstawia się w Polsce następująco: y • „ ,n ^nie ' . . sposo 

14. 2. - dwa spotkania , JugoLwi», 'S 

H ' ïr6' W decydującego spotkania ze Szkocją doj-Belgradzie, w kwietniu dwa spotkania z dzje d ierQ w kwietniu 1960 r ^ 
Niemcami zachodnimi - zasadzie jak ska bramka padła po przedłużeniu gry 

dosłownie w ostatniej minucie. Bohate-

ich pojawiania się, przez zwykłego dele 
gata, jakiego wysłalibyśmy do Lublina, 
ale który nie miałby charakteru przed­
stawiciela dyplomatycznego". „Francja 
i Rosja — mówił gen. de Gaulle — mają 
wspólny interes w tym, by powstała Pol­
ska niezależna i zjednoczona", „nie zaś 
Polska z pozorami niezależności", do ja­
kiej „Francja nie miałaby zaufania 

z Jugosławią; przed Olimpiadą dwa re 
wanżowe spotkania reprezentacji mło­
dzieżowej z Włochami; w dniach 16 do 18 
października ze Szkotami w Glasgowie; 
13. do 15. 11. — z Anglią w Polsce; w 
grudniu na 2 frontach z Węgrami. Pla­
nowane także spotkanie z Bułgarią. 

Na posiedzeniu zarządu Polskiego 
Związku Pływackiego znaczna większość 
zarządu wyraziła wotum nieufności pre­
zesowi Związku Stanisławowi Pękali. 6 
członków głosowało przeciw a 3 wstrzy­
mało się od głosu. Powodem tej niezwy­
kłej sytuacji było udzielenie dymisji tre­
nerowi mgr. Jaworskiemu. Rezygnacja 
jego spowodowana została wymówieniem 
podpisanym przez prezesa bez porozumie­
nia z zarządem. 

Wspaniałą walkę stoczyli dwaj zawo­
dowi pięściarze angielscy w wadze cięż 

rem meczu był 19-letni Barker (Hiber-
nian) ze Szkocji grający wspaniale na 
środku ataku. Jest to nowa gwiazda na 
angielskim firmamencie piłkarskim. W 
rewanżowym spotkaniu o Puchar Euro­
py szkocka drużyna Rangers (Glasgow) 
zremisowała z Ruda Hvezda (Bratysła­
wa) 1:1. Pierwsze spotkanie wygrali 
Szkoci 4:3. Rangers zakwalifikował się 
— razem z Wiener Sportclub i Real Ma-
dridem — do 1/8 finału. — W eliminacji 
przedolimpijskiej W. Brytania pokonała 
Irlandię 3:2. Węgry-Austria 2:1. Szwaj-
caria-Francja 1:2. Mecz międzypaństwo­
wy: Hiszpania-Austria 6:3. 

Piłka nożna. Po sowieckich drużynach 
Dynamo i Spartak przybyła do Anglii z 
kolei trzecia drużyna: Torpedo z Mosk­
wy, z którą Wolverhampton wygrał w ma-

kiej: b. mistrz W. Brytanii i Imperium ju br. w Moskwie 1:0. Rosjanie wzmocnili 
Joe Erskine i aktualny mistrz W. Bryta­
nii i Imperium Henry Cooper. Walka 
trwała 12 rund, choć niemal że nie zakoń­
czyła się sensacyjnym knockoutem już w 
pierwszej rundzie, gdy Erskine poszedł 
kilka razy na deski. Tylko gong grato­
wał go od klęski. Cooper walczył od 2. 
rundy z przeciętą i mocno krwawiącą le­
wą brwią. Mimo to miał stale wyraźną 
przewagę, choć niejeden mocny cios prze 

niespodziewanie swą drużynę o 2 repre­
zentacyjnych graczy z Dynamo a miano­
wicie bramkarza Jaszina i Kuzniecowa, 
co wywołało protesty ze strony władz 
Wolverhampton. Mecz był ciekawy i na 
wysokim poziomie. Wygrali „Wilki"' 3:2 
(3:1). — Londyńska Chelsea pokonała a-
matorską reprezentację olimpijską Anglii 
4:1. Atak reprezentacji olimpijskiej osła­
biony był atakiem J. Lewisa, doskonałe-

„zdaniem naszym — sprawa przyszłego Francja ponosiła współodpowiedzialność 
rządu polskiego będzie mogła być roz­
strzygnięta tylko przez samych Polaków, 
po wyzwoleniu ich kraju i w porozumie­
niu z czterema sojusznikami". Po tej 
rozmowie — następnego dnia — „atmo­
sfera była ciężka": „Mołotow potwierdził 
ministrowi Bidault, że Stalin zawarcie 
traktatu franćusko-sowieckiego uzależnia 
od spełnienia (jego) warunku; posunął 
się tak dalece, że aż doręczył mu (Bidaul-
t'owi) projekt porozumienia, według któ­
rego Paryż uznawał oficjalnie Komitet 
Wyzwolenia"; „uczynność" swoją posu­
nęli Rosjanie aż do przedstawienia tekstu 
komunikatu, który miał donieść o tym 
światu". Bidault — pisze gen. de Gaulle 

za ujarzmienie narodu polskiego1 ... 
„Nie mieliśmy oczywiście możliwości 
przeszkodzenia Sowietom w realizacji ich 
planów. Z drugiej strony przeczuwałem, 
że Ameryka i W. Brytania zgodzą się na 
to. Ale jeśli stanowisko Francji w naj­
bliższej przyszłości znaczyć mogło nie­
wiele — to mogło w konsekwencjach stać 
się istotne"... „Przyszłość jest długa. 
Wszystko kiedyś może się zdarzyć, na­
wet to, że czyn, zgodny z honorem i ucz­
ciwością, okaże się ostatecznie w sensie 
politycznym korzystny".. . 

Dalej — opisuje gen. de Gaulle prze­
bieg obiadu u Stalina na Kremlu. Za­
chowanie się wąsatego satrapy wobec 

WYSTAWA OBRAZOW 
do 5 grudnia 

J. CZAPSKI z Paryża 
Z. TURKIEWICZ z Londynu 

w Galerii GRABOWSKIEGO! 
84, Sloane Avenue, S. W. 3 
(blisko South Kensington) 

otwarta codziennie od godz. 10—6; 
w niedziele godz. 2—5 pp. 

WSTĘP WOLNY 

ciwnika lądował na jego szczęce. Stawka go lewego skrzydłowego klubu Waltham 
tej walki była wyjątkowo doniosła: zwy- staw Avenue, który w spotkaniu elimina-
cięzca ma się spotkać z obecnym mi- cyjnym o Puchar złamał nogę. Jest to 
strzem świata wszechwag, słynnym Szwe- poważne osłabienie drużyny olimpijskie:. 

NA FRANCUSKICH BOISKACH 

Francja — Portugalia 5:3 

— „oczywiście powiadomił" Mołotowa, że najwyższych dygnitarzy sowieckich i 
„nie może być o tym mowy"... stosunek tych zalęknionych niewolników 

Przerzućmy się teraz od pamiętników 2 ducha do straszliwego czerwonego ca-
gen. de Gaulle do owych „dokumentów" ra — przypomina aż do złudzenia scenę 
sowieckich; powtórzmy: czytelnik w mia- z obiadu u cara Iwana Groźnego, opisaną 
rę lektury tych moskiewskich „dokumen- z tak przerażającą siłą przed stu laty 
tów" odnosi wciąż narastające wrażenie, przez Aleksego Tołstoja w powieści 
że gen. de Gaulle nie wytrzyma nacisku, „Kniaź Sieriebriannyj". Gen. de Gaulle, 
że ustąpi, że się zgodzi na żądania i wa- Francuz, człowiek Zachodu, patrzy na to 
runki Stalina. Momentem, mającym u- wszystko szeroko otwartymi oczyma i 
trwalić w czytelniku te wrażenia osta- wyciąga wniosek: „Obserwując to wszy-
tecznie, jest przytoczony w „dokumen- stko .byłem jeszcze mniej niż kiedykol-
tach" sowieckich — jako „dokument" wiek skłonny do współudziału w poświę-
OSTATNI — protokół z rozmowy min. ceniu Polski"... Po obiedzie był jeszcze 
Bidault z Mołotowem. Protokół ten — pokaz filmów propagandowych. Gen. de 
sowiecki — mówi, iż Mołotow powtarza Gaulle uprzejmie obejrzał jeden z tych 
i potwierdza, że „marszałek Stalin oś- filmów, potem — choć zaskoczony i zdu-
wiadczył, że prosi tymczasowy rząd Re- miony Stalin próbował go zatrzymać — 
publiki Francuskiej o mianowanie swe- pożegnał się i odjechał do ambasady, 
go oficjalnego przedstawiciela w Lubli- Wywołało to wśród Rosjan niezwykłą 
nie oraz że w zamian za to pójdzie na za- konsternację, nawet popłoch. Zrozumieli 
warcie paktu francusko-radzieckiego" ; dobrze: gen. de Gaulle opuści Moskwę, 
Bidault, według tego sowieckiego proto- nie godząc się na warunek Stalina co do 
kółu, miał oświadczyć, iż „jest bardzo „Komitetu lubelskiego" i, rezygnując z 
rad, iż miał rację" tak właśnie rozumie- traktatu francusko-sowieckiego. Najbar-
jąc oświadczenie Stalina, po czym, za- dziej zdumiony musiał być Stalin, Moło-
znacza, że jego zdaniem sprawa zostanie tow — wręcz przerażony, bo czuł, że na 
teraz szybko rozpatrzona"... „następnie nim właśnie może się to skrupić strasz 
Bidault mówi, że chciałby całkowicie pry. 
watnie poinformować komisarza ludowe­
go (Mołotowa), że gen. de Gaulle ma 
zamiar przyjąć znajdujących się w Mo­
skwie kierowników Komitetu lubelskiego, 
a wobec tego sądzi, że zmieni to sytua-

liwie\; odprowadził generała aż do sa­
mochodu, bełkocąc coś nieprzytomnie. 
Zaczęli tedy — ochłonąwszy — radzić. 
Po długiej „dyskusji" między Stalinem 
i Mołotowem — o drugiej w nocy — po­
wiadomiono gen. de Gaulle, iż proponują 

cję". Mołotow, według tegoż sowieckiego mu „.złagodzony" tekst oświadczenia o 
protokółu, odpowiada na to, iż „ma na- Komitecie lubelskim. Gen. de Gaulle od-
dzieję, że spotkanie takie zmieni na pew- rzucił również i tę „złagodzoną" formę, 
no sytuację oraz że wraz z Bidault po- Rosjanie, widząc, że nic nie wskórają, 
pracuje nad paktem francusko-radziec- skapitulowali. Układ francusko-sowiecki 
kim"... został podpisany i ogłoszony bez żadnej 

Na tym momencie protokóły sowieckie wzmianki o Komitecie lubelskim. 

Mięsne paczki 
wolne od cła 

Dostawa w Polsce w ciągu 
paru dni! 

Duński pierwszorzędny 
schab i bekon (nie w pusz­

kach) : 
Zestaw M/l Wędzony schab 

4 lbs 8 ozs f 2. 5. 0 
Zestaw M/2 Wędzony schab 

9 lbs £ 4. 8. 0 
Zestaw M/3 Wędzony schab 

4 lbs 8 ozs 
Bekon prima 

2 lbs 3 ozs £ 3. 6. 6 

Mięsa w puszkach: 
Zestaw M/5 Wagi netto: 

Corned beef 12 ozs. 
Gulasz 1 lb 14 ozs. 
Cielęcina w galarecie 

1 lb 14 ozs. 
Pasztet 8 ozs. 
Wieprzowina 15 ozs. 
Ozór wołowy 1 lb 15 ozs. 
Parówki 9 ozs. 
Szynka 1 lb 14 ozs. £ 4. 4. 0 

Zestaw Ż/14 
Szynka 4 lbs £ 2. 7. 0 

Największy 
Dom Wysyłkowy 

T A Z A B  
Tazab House, 

22 Roland Gdns. London, 
S. W. 7. Tel. FRE 3175 

Pewne zwycięstwo reprezentacji fran­
cuskiej nad Portugalią, odniesione w 
obecności 50.000 widzów na stadionie w 
Colombes, nie należy do kategorii wiel­
kich sukcesów. Jedenastka francuska gra­
ła dobrze tylko przez pierwsze 20 minut 
i w tym okresie zdobyła trzy bramki. 
Łatwe powodzenie uśpiło czujność za­
wodników, z czego skorzystali goście 
strzelając dwie bramki. Francją po prze 
rwie znowu zaczyna grać na serio 
dalsze bramki koronują wysiłki napastni-

objęcia z powrotem prowadzenia w ra­
zie zwycięstwa. 

Jak zawsze, przyjazd drużyny Kopa-
szewskiego jest dla miłośników piłki noż­
nej wielkim wydarzeniem. Spokojna, opa­
nowana gra, mistrzowskie rozdzielanie 
piłek i niezrównana technika — oto naj­
ważniejsze atuty Kopaszewskiego. Dzięki 
niemu Reims przy minimum wysiłku o-
siąga maksymalne efekty. Sam Kopa-
szewski ogranicza się do roli organiza-

i *Hwip ^ora Pozwalając innym zdobywanie bra-
1  U W i C  ™  „ I r  ^  '  •  T - » _ -mek. Paryżanie w porównaniu z Reims 

ków. Obok Kopaszewskiego najlepszymi P.fuiLka.u'?0 l:,'ado} naprawdę nigdy 
zawodnikami u Francuzów byli: strzelec lch akcje nle były ffrozne dla bramkarza 

gości. 

LimSnZ^ł w^^on^SoteC 
trzech bramek Fontaine i zastępujący 

Gra Kopaszewskiego wywołała huragany 
oklasków na widowni — zwłaszcza jego 
jego łatwość „kiwania" przeciwników mo-
mo stałej i czujnej opieki, jaką nad Po 
lakiem roztoczyli Portugalczycy. 

Francja B — Irlandia północna B 1:1 

nej porażki 1:3. Tulon zajmuje ostatnie 
miejsce w tabeli i uważany był prawie 
za mało niebezpiecznego przeciwnika. 
Przegrana może zepchnąć Limoges nie­
długo na dalsze miejsce, bo po piętach 
depcą mu paryski Racing, Lens i Le 
Havre. Paryżanie wygrali w Sedanie 4:1 

Z polskiego punktu widzenia ciekawsze ' mają teraz o jeden punkt mniej niż Li-
było spotkanie drugiej reprezentacji moges. Sukces Racingu tym bardziej za-
francuskiej w Belfast, w której po raz sługuje na uwagę, że drużyna wystąpiła 
pierwszy wystąpili Kowal z Limoges ja- w osłabionym składzie bez Cisowskiego, 
ko środkowy pomocnik, Stopy ra w ata- Ujlakiego i Topki. Lens w dobrej formie 
ku i Siatka w obronie oraz skrzydło Ski- pokonał Tuluzę 4:0. Górnicy grali bez Wi-
ba — Rahis, które było głównym auto- śniewskiego, co nie osłabiło ducha ofen-
rem zwycięstwa Nimes w zeszłym tygo- sywnego ataku, który strzelił cztery 
dniu ad Reims 2:1. Nieoczekiwanie za- bramki. Le Havre wygrywając w Bor-
wiedli zarówno Skiba jak Rahis, zafo Sto- deaux 1:0 odnosi swoje 8-me z kolei zwy-
pyra okazał się najlepszym napastnikiem cięstwo. Normandczycy w stosunkowo 
jedenastki francuskiej, dla której strzelił krótkim czasie potrafili wysunąć się na 
bramkę. Henryk Kowal a właściwie Ko- czoło tabeli. Z innych meczów na uwagę 
walkowski zdał na celująco egzamin w zasługuje remis osiągnięty przez Valen-
roli najbardziej odpowiedzialnej środko- ciennes w Nicei 1:1 oraz zwycięstwo 
wego pomocnika i to samo Siatka w obro- Strassburga nad Lyonem 2:1. Angers 
nie. Mecz z uwagi na zlodowaciały te- uzyskuje z Monaco wynik nierozstrzy-
ren i zapadającą mgłę odbywał się w wa- gnięty 1:1 a St.Etienne wygrywa z Bre-
runkach niezwykle trudnych dla Francu- tończykami z Rennes 2:1. 
zów. Mimo to zebrało się 30.000 widzów.. Ł-. 

Klasyfikacja po niedzielnych meczach 
Mistrzostwa pierwszej ligi ^esi, następująca: 1. Nimes — 28 pkt.; 

2. Reims — 27 pkt.; 3. Limoges — 22 pkt.; 
Od czasu sensacyjnej porażki, jakk na 4. Racing — 21 pkt.; 5. Lens 21 pkt.; 

własnym boisku ponioła drużyna Reims 6. Le Havre — 21 pkt.; 7. Nicea — 19 
1:2 z Nimes w zeszłym tygodniu, ta osta- pkt.; 8. Tuluza — 18 pkt.; 9 Monaco — 
t n i a  o b j ę ł a  p r o w a d z e n i e  w  t a b e l i  a  j e j  1 8  p k t . ;  1 0 .  S t a d e  —  1 6  p k t  - 1 1  S t  
niedzielne zwycięstwo nad Sochaux 2:1 Etienne — 16 pkt.; 12. Angers -^1 15 pkt • 
wzmocniło jeszcze bardziej jej pozycję 13. Valenciennes — 14 pkt ; 14 Sedan — 
leadera. Wprawdzie Reims pokonał w Pa- 14 pkt.; 15. Rennes — 13pkt • 16 So 
r y ż u  S t a d e  3 : 0  i  p o z o s t a j e  t y l k o  o  j e d e n  c h a u x  — 1 3  p k t . ;  1 7 .  S t r a s b u r g 1 3 ' p k t  •  
punkt za leaderem, mając jeszcze jeden 18. Lyon — 12 pkt.; 19 Bordeaux — 9 
dodatkowy mecz do rozegrania i szanse pkt. ; 20. Tulon 8 pkt j 



—- Nie wydziwiaj ! Maszyny na krążowniku nawaliły. 
Trzaby pierwej awarię naprawić. 

— Nawaliły! — przedrzeźniał bezlitosny Grisza. — Bo 
chlejecie po całych dniach, porządku nie pilnujecie. 

Tuż przed wschodem słońca pozbierali narzędzia i wrócili 
do dorrtu. Byli znużeni i głodni. Awdotienko zabrał się do 
wygotowywania wody, od której ciągnęło mdłym zapachem 
mułu i zgniłych roślin. Grisza obierał kartofle. 

— Wybierz jaką czystą szmatkę i przecedź. Cuchnie ta 
woda, jakby trupem. Jeżeli w najbliższych dniach nie spad­
nie deszcz, ładnie będziemy kukać. 

— Spadnie. Przed Iwanem Kupałą zawsze deszcze prze­
chodzą. Później aż do samego września posucha. 

Samowara nie mieli, tylko stary czajnik, obrośnięty tłu­
stym kopciem. Podczas gdy marynarz zaparzał herbatę, 
Grisza smarzył na patelni kartofle. 

— Masło? Prawdziwe? — zdziwił się Awdotienko, po-
czuwszy smaczny aromat. 

— Śmietankowe ! — pysznił się tamten. — To ci, bracie, 
nie rzepakowy olej, albo ta ich zafajdana margaryna. Wczo­
raj zorganizowałem. 

— Skądeś ty tego tyle ponaznosił? 
— Widzisz, Awdotiuszkà — mówił Aszwajanc, przewra­

cając widelcem plasterki, — na to ormiańska smykałka jest 
potrzebna. Wy na nas — Karapiety, soleni! — a my się z 
was tylko w kułak śmiejemy. My, Ormianie inny mamy 
pomyślunek i sposób. Ty swoje rewolucyjne historie może 
i znasz, ale nic więcej. Ciemniak jesteś, choć i bosman. 
Jakbyś zajrzał do książek, to byś się przekonał. Ormiańskie 

JÓZEF ŁOBODOWSKI 

Droga powrotna 
21) Bosman zetknął się z Griszką przypadkowo. Był na pół 

pijany i bezbronny, bo wszystkie kule powystrzelał w uciecz­
ce przed milicją. Nie miał żadnych szans na uratowanie 
się, gdy ukrytego w krzakach spotkał w nocy młody Ormia­
nin. Pogadali szczerze i tak się to zaczęło. Gnił w tej ru­
derze od kilku miesięcy, pił, jeśli była wódka, i czekał na 
nie wiadomo co. Tysiąc razy zlustrował w pamięci całe swo-

PO WIEŚĆ je życie. Wspominał udział w rewolcie marynarskiej na po­
kładzie „Potiomkina", degradację i ciężki wyrok, ucieczkę, 
ponowny areszt. Wojnę imperialistyczną i październikową 

z bohatera i ozdoby rewolucji na bandytę i wroga ludu cię rewolucję, szalone dni i noce w kwitnącej czerwonymi sztan-
przerobili. darami Odessie, pochody i walki w szturmowym oddziale 

Awdotienko uniósł się i trzasnął pięścią w stół. marynarzy czarnomorskiej floty. Ślepa wiara w słuszność 
— Griszka, ty sobie za dużo pozwalasz ! Mógłbyś starszy sprawy, dla której tyle wycierpiał i zniósł, zaczęła chwiać 

wiek i rewolucyjne zasługi uszanować. Nie siedział bym tu, się jeszcze w dwudziestym roku, aż zawaliła się na wiado-
jakby nas ścierwo Dybienko nie sprzedał. Ta wyfiokowana mość o okrutnym stłumieniu kronsztadzkiego powstania, 
wydra, komisarka Kołłontaj, we łbie mu przewróciła. I wy- Jakże to?! — Dybienko, swój brat, przyjaciel najszczerszy, 
dał nas, jak Żydy Chrystusa, za ten judaszowy grosz. Za bohater spod tego samego znaku, zamieniony w kata włas-
francuskie perfumy i miękką pierzynę. Gdyby nie zdrada nych braci-marynarzy ! To wszystko nie mogło zmieścić się 
Dybienki, byłyby kronsztadzkie zuchy komunę z Pitra wy­
gnały i cześć Sowietów uratowały. Dybienko najwięcej za­
winił, mać jego taka była! 

— Nie do składu rozprawiasz. Niby to jeden człowiek 
mógł tyle znaczyć. Oszukaliście się wszyscy, g.... za złoto 
wzięli. Ty na przykład ciągle powtarzasz: — Ja za rewo­
lucją, za Sowietami, przeciw komunie. A jakież Sowiety bez 
komunistów? Toż na jedno wychodzi. 

— Wcale nie na jedno — kręcił głową marynarz. — So­
wiet to władza proletariatu, jak było za pierwszych czasów. 

w Komuniści podszyli się, okulary w ślepia wtarli, wykręcili , 
P^wo istniało ^^ podszewką do góry,^zapaskudzili święty ołtarz rewolucji, śledzą, że łazisz, i tobie będzie niezdrowo 

nie pogładzą. powstała i nawet o wiele dawniej. Myśmy już szaszłyk jedli 2 żydami się skumali. 
i dobrym winem zapijali, jak wyście po drzewach łazili i _ Zaraz zacznieSz krzyczeć: — Bij Żydów, ratuj Rosję! 
brzozową korę ćkali. Dopiero potem zaczęły na nas różne ja^ J<adeci, biała gwardia... E-ech, Awdotiuszka.. . mó-
nieszczęścia się walić. A to różne Arapy agariańskie, a to wję ja tobie, wszystko do kitu. Taka władza, czy inna, zaw-
horda tatarska, Persowie, Turcy ... Z tymi najgorzej. Inni sze na czyjejś krzywdzie siedzi. Car był zły, denikińcy nie-
Tatarzy na przykład, przyszli, pograbili, ludzi natłukli, naj- dobrzy, bolszewicy jeszcze gorsi. Mnie napluć na to, czy 
ładniejsze baby uprowadzili, ale potem szli w pioruny, tylko Sowiety, czy komuna ,i kto kogo oszukał. Nikogo nie uznaję, 

pod szczotką twardo sterczących włosów. Opadała go roz­
pacz, zwłaszcza po bezsennych nocach. Wstawał, wyciągał 
butelkę i pił do nieprzytomności. 

Gdy już zupełnie nie mógł wytrzymać, wymykał się po 
nocach do kochanki. Ryzykując głową, poszedł parę razy 
do portu. Przyjaciele karmili go i poili, obdarzali papiero­
sami, użalali się, klęli w pień bolszewicką władzę. Ale nic z 
tych użalań się nie wnikało. Którejś nocy przyjaciel mary­
narz, za którego dałby się porąbać, popatrzył nań spode łba 
i powiedział: — Stiopka, ty się lepiej po nocach nie włócz. 
Gdzie się ukrywasz, tam ukrywasz, nie moja rzecz. A wy-

i nas po główce 

się ża nimi kurzyło. Nalej herbaty, tam w papierku jeszcze 
powinno być trochę cukru. 

Jedli kiełbasę z podsmarzanymi kartofelkami, popijając 
herbatą. Marynarz wyciągnął ze schowka butelkę wódki, 
chciał odkorkować. Aszwajanc położył na niej wielką łapę. 

— Robota czeka. Wypijesz, ciężki łeb będziesz miał. 
Skończymy — wtedy zdrowo popijemy. O czym to ja mó­
wiłem ? 

— O Tatarach. I o Turkach. 
— Więc Tatarzy nie byli tacy źli, bo przychodzili i od­

chodzili. A w końcu całą ich potęgę diabli wzięli, bo się kupy 
nie trzymali, porozłazili się po świecie, niczym te wszy po 
waszej RSFSR-ce. Dlatego dziś Tatarzy nic nie znaczą. 
Albo buty na ulicy czyszczą, albo dywany sprzedają. Na to 

żyję, jak chcę, własną głową, własnym przemysłem. Tyś 
w górach kiedy był? 

— Z Noworossyjska góry widać. Także samo w Suchum-
Kale i w Batumie. Jakże, widziałem. 

— E, tam, takie widzenie ! Gwiazdy też widać, ale do nich 
nie doskoczysz. Trzeba wyjść na szczyty, wtedy dopiero 
jest co oglądać. Piękne są góry, a już najpiękniejsze u nas 
w Armenii. Wszędzie strumienie lecą, zieloności w bród, 
winnice na zboczach, stada baraszków chodzą. Pastuch koło 
nich, na duduku przygrywa? 

—  N a  d u d u k u ?  C o  z a  d i a b e ł ?  
— Nie diabeł, tylko instrument. Nie wiem, jak ći wytłu­

maczyć. Ni to trąba, ni to flet. Przeciągle gra, żałośliwie, 

Zawiedziony i najczulej dotknięty, już nie pokazał się w 
porcie. Odwiedzał jeszcze Miłkę, ale i tu spotkał go twardy 
zawód. Była niby chętna i po dawnemu oddana, aż zaczął 
nabierać podejrzeń. Zbyt natarczywie chciała się dowie­
dzieć, gdzie mieszka. Awdotienko nie kłamał, mówiąc Grisz-
ce, że przestał do niej chodzić. Zmilczał tylko, że gdy był 
ostatni raz, o mało nie zetknął się z milicjantem, który 
właśnie pukał do drzwi. Z bólem, krzepnącym pod czaszką, 
tkwił dłuższy czas przy szparze okiennicy, słuchając cichej 
rozmowy. Przekonał się wtedy naocznie, co warte są bab­
skie zaklęcia i miłosne przysięgi. Na szczęście, szybko zga­
sili światło i skończyła się jego męka. Odtąd nie wychodził 
z meliny ani na krok. 

Ormianin dopalił papierosa, zgniótł butem niedopałek. 
— Poszedłbyś spać, Awdotiuszka. Ja też sobie drychnę 

ze dwie godzinki. Znowu bezsenna noc nas czeka. Musowo 
skończyć z cysterną. 

Przeciągając się w ramionach, ciężko wchodził po scho­
dach. Marynarz rzucił z brzękiem blaszany talerz. 

— Griszka! 
— No? 
— Nadaj jaką prawdziwą robotę. Zdechnę tu . .. 
— Tak ci się śpieszy , czarnomorski bohaterze? Zacze-

aż ci pod sercem wzbiera. Może kiedyś jeszcze pójdę w 
na starość im przyszło. A Turcy pod bokiem się osiedlili, tamte strony. Między swojakami zawsze najlepiej. 
fortec nabudowali, swoich baszów i agów ponasadzali. I Pozostałym od herbaty wrzątkiem Awdotienko zmywał 
przyszły na Ormian złe czasy. Jeszcze Kurdów na nas na- talerze. Brwi miał ściągnięte, dawno niegolona, siwiejąca 
syłali, a to dzikie plemię, tyle umie, że ludzi morduje i grabi, szczecina zarostu okalała czerwoną, nabrzmiałą twarz. Sta-
Jeszcze później biały car zaczął swoje władztwo na Kaukazie ry bosman źle czuł się .w melinie, którą wyszukał dla niego kaj, będzie i robota. Może nawet mokra. A póki co, wybij 
utwierdzać. Chytrze sobie poczynał. Że niby chrześcijan Aszwajanc. Brakowało mu towarzyszy, brakowało rozpu- sobie z głowy te duperele o rewolucji i jej świętym ołtarzu, 
przed niewiernym bisurmanem broni i z ich niewoli wy- stnej Miłki, brakowało portu i szerokiego morskiego wiatru. A może do popa pójdziesz wyspowiadać się? Jak mu nagan 
zwala. Nie mógł pojąć, jak doszło do takiej sytuacji. Owszem, po- przyłożysz do brzucha, zaraz ci da rozgrzeszenie .. . 

— A bo nieprawda? słał komisarza na tamten świat, ale ten go przecież za byle Śmiejąc się złośliwie, wyszedł na górkę. Gorące słońce 
Taka prawda była, jak i to, że wasza rewolucja lu- co chciał aresztować, a nade wszystko ciężko znieważył na ścieliło jaskrawe plamy przez dziury w suficie. Zdjął buty, 

dziom wyszła na korzyść. Wyzwalać, to on niby wyzwalał, marynarskim honorze. Więc spluwa sama skoczyła do ręki. sprawdził jęczące przy dotknięciu sprężyny kanapki. Boża 
ale tylko po to, żeby się na wyzwolonych grubym zadem Jeszcze dwa lata temu, tuż po zwycięstwie nad białogwar- krówka siadła mu na dłoni, potarła skrzydełka o sztywne 
nawalić, że ani westchnąć, ani zipnąć. Was, durnych, boi- dyjcami, skończyło by się na wyjaśnieniu i przeprosinach, pokrywy. Pogładził ją ostrożnie końcem palucha. Odleciała, 
szewicy' także wyzwalali i dlatego w tej ruderze siedzisz, Już by tam czarnomorska bratwa nie dopuściła do żadnych 
przed milicją się chowasz i głowisz się, jak to się stało, że sądów i rozpraw. (Ciąg dalszy nastąpi) 

Kraju opłacają się najlepiej: 
Sweterki Duke, dekolt „V", bez rękaw 
Sweterki Duke, kołn. Polo. z rękaw 
Pasy elast. St. Michael, róż., nieb., czarne 
Pasta Kiwi, średn. pudełka, osiąg. 1.600 zł. ... 
Sweterki Karlin, dekolt „V", 2 kiesz., zapinany 

CENTRALA 
WYSYŁ 
KOWA 

8 szt. 48/-
6 szt. 50/-
5 szt. 46/6 

108 szt. 70/-
5 szt. 58/-

H A S K O B A  
121, Earls Court Road., London, S. W. 5. Tel. FRE 7888. 

UWAGA POLACY WE FRANCJI 

Paczki na gwiazdkę do Polski 
Czy zamówiłeś już paczkę świąteczną? Uczyń to zaraz. Wysyłki paczek 
świątecznych, paczek mięsnych, lekarstw wolnych od cła, rożnych mate­

riałów w wielkim wyborze, dokonuje natychmiast 

T A Z A B  H O U S E  L T D . ,  2 2 ,  R O L L A N D  G D N S ,  L O N D O N ,  S .  W .  7  

Wyjaśnień udziela i zamówienia przyjmuje: 

E L K A  S A R L  
20, RUE LEGENDRE, PARIS 17 

Żądaj natychmiast cenników Załatwiamy zlecenia odwrotnie 

© B I L E T Y  

P O D R Ó Ż E  

W A K A C J E  

STAN MOR 
TRAVEL AGENCY 

121, EARLS COURT ROAD, 

LONDON, S. W. 5. Tel. FRE 1155. 

(Minuta od stacji Earls Court). 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

C .  S T O R E  
S. BREWKA 

Queens Gâte Terrace, London, S. W. 7. 
Tel. KNI 0747 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem doktora 

praw 

S. OLŚNICKI 
Tłumacz przysięgły przy sądach 

francuskich 
106, Rue Jouffroy — Paris 17-e 

Metro Wag ram 
tel. WAGram 88-91 

TŁumaczenia urzędowe do ślubów, na-
turalizacji, sprowadzania rodzin i t. d. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i 

karne we Francji i w Polsce. 
P e ł n o m o c n i c t w a .  

PITTA KOltDOWA NA BOŻE NARODIENII 
„Microsillon 33 obrotowa. Czas audycji więcej jak pół godziny. 
Najpiękniejsza płyta nagrana w Katedrze Św. Jana w Warszawie 

przez Chór Męski przy Kościele Św. Jakuba w Warszawie. 
10 kolęd na jednej płycie. 

WŚRÓD NOCNEJ CISZY, BÓG SIĘ RODZI, LULAJŻE JEZUNIU, 
PÓJDŹMY WSZYSCY DO STAJENKI, ANIOŁ PASTERZOM MÓWIŁ 
PRZYSTĄPMY DO SZOPY, MĘDRCY ŚWIATA, W ŻŁOBIE LEŻY! 

JEZUS' MALUSIEŃKI, GDY SIĘ CHRYSTUS RODZI. 

Cena wraz z przesyłką: we Francji: frs. 2.225, (FN. 22.25). Za granica-
doi. 4.50. 

Adresujcie zamówienia: 
„LIBELLA" — 12, rue St. Louis en l'Ile — PARIS IV. 
Tel: DANton 51-09 — Metro: Sully Morland. 



BILANS PIĘTNASTU LAT 
(Dokończenie ze str. 1) 

miętniej bił się w piersi i wypierał 
„błędów i nadużyć". Andrzej Bob­
kowski jeszcze przed październikiem 
określił to zbiorowe kajanie się, jako 
„trzęsienie spodniami ze strachu". 
Zapewne, było w tym dużo strachu, 
ale jeszcze więcej hipokryzji. Na 
przykład, Broniewski .informując, że 
wycofał „Słowo o Stalinie" z następ­
nych wydań swoich wierszy, uzasad­
niał tę decyzję następująco: 

„Mój poemat napisałem, wiedząc o 
zasługach Stalina, i uważam, że poe­
mat jest uczciwy, a wycofałem go 
dlatego, że nie przypuszczałem, iż 
przy takim wkładzie pracy, krwi i e-
nergii, tylu ludzi mogło ponieść nie­
zasłużoną śmierć i to bezpowrot­
nie" ... 

Broniewski sam był zbyt bliski 
„niezasłużonej śmierci", by musiał 
czekać dopiero na „rewelacje" Chru­
szczowa o Stalinie. Ale rzecz w tym, 
że okres „soc-realistyczny" nie tylko 
niszczył polską literaturę, spychając 
ją na samo dno artystycznego upad­
ku. Niszczył również ludzi pod wzglę­
dem moralnym, łamał kręgosłupy, 
sprowadzał do pozycji czworonożnej. 
A „Słowo o Stalinie", podobnie jak 
większość reprezentacyjnych utwo­
rów tego okresu powstało właśnie w 
takiej, czworonożnej postawie. 

W parze z histerią rozczarowanych 
i kajających się szedł jednak pewien 
wysiłek uporządkowania rumowisk i 
zabezpieczenia fundamentów, na któ­
rych można by odbudować w przy­
szłości zburzony gmach. Czołowi 
marksiści przycichli stosunkowo na 
krótko. Już po kilku miesiącach włą­
czyli się do ogólnej dyskusji, która 
inaugurowała nowy, po-październiko-
wy okres. Czynili to z biegiem 
czasu tym śmielej, że powoli „odwilż" 
zaczęła pokrywać się szklistym szro­
nem powracającego przymrozka. To 
wówczas nastąpił słynny exodus kilku 
starszych pisarzy, połączony z de­
monstracyjnym rzucaniem partyj­
nych legitymaCyj. Reżym przeszedł 
nad demonstracją do porządku dzien­
nego. Miał wówczas inne, większe 
kłopoty. Skończyło się na raczej sym­
bolicznym zwróceniu uwagi, że litera­
tura musi współdziałać z socja­
lizacją kraju. 

Przez przeszło dwa lata wyglądało 
to jednak tak, że wnioski, do jakich 
dochodziło się w zawiłych polemikach, 
nie wywierały najmniejszego wpływu 
na rzeczywistość literacką, która 

Związek Pisarzy Polskich 
na Obczyźnie 

W sobotę 28 listopada br. o 3.30 po 
południu w sali „Ogniska Polskiego" w 
Londynie (55, Exhibition Road, S.W. 7) 

WIECZÓR DLA MŁODZIEŻY 
(od 9 do 16 lat) 

Udział biorą: Z. Bohdanowiczowa, Z. 
Kozarynowa, B. Mękarska-Kozłowska, S. 
Legeżyński, M. Lisiewicz. Recytują: M. 
Arczyńska, B. Lubieńska, R. Ratschka, 
Z. Rewkowski, W. Sikorski. Słowo wstęp­
ne — B. Mękarska-Kozłowska •— deko­
racje: I. Ludwig. Przewodniczy S. Le­
geżyński. Informacje w kiosku „Ogni­
ska". 

znowu kształtowała się w hermetycz­
nym rozbracie z marksizmem. Bardzo 
zabawnie wypadała na przykład lekJ 

tura nieboszczki „Trybuny Literac­
kiej", która drukowała groźne kaza­
nia duszpasterskie Leona Kruczkow­
skiego, a obok wielce drobnomiesz-
czańskie wierszyki o wschodach i za­
chodach słońca, albo liryczne west­
chnienia wyondulowanych adeptek 
Saphony. A i dziś zdarzają się nu­
mery „Nowej Kultury", które tyle 
mają wspólnego z marksizmem, co 
łucznicy spod Azincourt z techniką 
wojny atomowej. Tylko „Polityka" i 
„Nowe Drogi" trzymają fason. W lo­

ży honorowej głównej trybuny zasia­
dła gromada bonzów i uroczyście wy­
śpiewuje dialektyczne psalmy; na 
boisku toczy się gra w piłkę nożną i 
nikt nie słucha zawodzenia bonzów. 
Policja na stadion nie wkracza. Na 
razie! 

Po-październikowy okres stoi, jak 
dotychczas, pod znakiem ideowego 
bałaganu i bezradności byłych poli-
truków i potencjalnych na nich kan­
dydatów. Zapowiada się ciągle nową, 
socjalistyczną „jutrzenkę", ale pieją­
ce kury, widać, nie uzgodniły budzi­
ków. 

Zobaczymy, czy główni zegarmi­
strze zdecydują się na energiczną in­
terwencję. 

Józef Łobodowski 
Dalszy ciąg „Bilansu piętnastu lat" pt 

„Grzech pierworodny" w nrze następnym 

KRONIKA TYGODNIA 
18 listopada 

Przedstawiciel Nowej Zelandii w ONZ 
p. Leslie Munro, zażądał wpisania na 
porządek dzienny sprawy Węgier „jako 
ważnego i pilnego problemu" a to z 
uwagi na nadchodzące z Węgier wiado­
mości o dalszych prześladowaniach u-
czestników powstania węgierskiego w 
1956 r. 

19 listopada 
Kanclerz Adenauer zakończył swą wi­

zytę oficjalną w Londynie. 
Rząd jugosłowiański zapowiedział u-

kończenie kolektywizacji rolnictwa w 
1965 r. A komitet centralny partii ko­
munistycznej wezwał do odmłodzenia 
partii. 

20 listopada 
Algerski „rząd prowizoryczny" repre­

zentujący tzw. Front Wyzwolenia Naro­
dowego wydał w Tunisie oświadczenie, w 
którym stwierdza, iż czołowi przywódcy 

T.R.J.N. DYSKUTUJE 
(Dokończenie ze str. 1) 

„ideologicznej" jedności systemu Chru­
szczowa i Gomułki. Pogorszenie sytuacji 
występuje równocześnie na wszystkich 
polach: Kościoła, szkolnictwa, rolnictwa, 
przemysłu. „A przecież — stwierdził dr 
Czerwiński — wpośród najtrudniejszych 
warunków naród żyje i rozwija się, mi­
mo dotkliwego braku środków i straszli­
wych błędów narzuconego mu reżymu 
olbrzymim wysiłkiem mięśni i mózgów 
odbudowuje zniszczenia wojenne, zago­
spodarowuje odłogi, tworzy nowe zakłady 
przemysłowe i wskrzesza z ruin niepo­
konaną stolicę. Jego wielka żywotność, 
wyrażona w bujnym przyroście natural­
nym, zaludnia pustynię, jaką były Zie­
mie Zachodnie. Dr Czerwiński omówił z 
kolei działalność Egzekutywy na forum 
międzynarodowym w ostatnim okresie i 
wyniki, jakie dało się osiągnąć, podkre­
ślając zwłaszcza nowe perspektywy, ja­
kie zarysowały się w związku z powro­
tem Francji do czynnej roli i znaczenia 
w świecie, zakończył apelem: „Jesteśmy 
emigracją walczącą w wolnym świecie o 
niepodległość Polski. Jedność celów i 
dążeń, wyrażona w Akcie Zjednoczenia, 
jest w tej walce bronią niezbędną: nie 

dajmy jej sobie wytrącić. Szukajmy tej 
jedności w naszej pracy, szukajmy jej 
ponad dzielącymi nas różnicami poglą­
dów". 

DYSKUSJA 
P. A. Urbański (PPS): stwierdza krót­

ko, że działalność EZN ani budżet nie 
nasuwają wątpliwości i oświadcza imie­
niem swego klubu poparcie Egzekutywie. 
Gen. Z. Podhorski (Niez. Grupa Społ.): 
wyraża troskę, czy stolice zachodnie nie 
ulegną dyplomacji Chruszczowa oraz 
stwierdza niepokojące przykręcenie śru­
by przez reżym w kraju, zwłaszcza w 
stosunku do Kościoła, prasy, warstwy 
chłopskiej i robotniczej; równocześnie 
zacieśniane są więzy gospodarcze nasze­
go kraju z Sowietami. Prof. B. Hełczyń-
ski (Liga Niep.): stwierdza również 
zmiany niekorzystne w Polsce, których 
można było się zresztą spodziewać po 
letniej wizycie Chruszczowa w Warsza­
wie. Zaostrzenie kursu przez Moskwę 
na terenie reżymów satelickich jest po­
dyktowane również postulatem jednolitej 
postawy bloku komunistycznego wobec 
rozmów z Zachodem. Jest szczególnie 
ważne, aby niepodległościowa postawa 
emigracyjna nie doznała szwanku, ani w 

WINTREX 

W O L N E  O D  C Ł A  

POŁUDNIOWE OWOCE 
EKSPRESEM DO POLSKI 

5 lbs. Bananów , £1. 3.0. 
5 lbs. Pomarańcz, 5 lbs. cytryn ... £1.15.6. 

10 lbs. Bananów i £1.15.0. 
10 lbs. Cytryn £1.15.0. 
10 lbs. Pomarańcz £1.15.0. 
10 lbs. Pomarańcz, 10 lbs. cytryn £3. 4.0. 
20 lbs. Cytryn £3. 5.6. 
20 lbs. Pomarańcz £3. 0.0. 

Zamówienia prosimy kierować do: 

W I N T R E X  
60 & 64, PEMBROKE ROAD, LONDON, W. 8 

Tel. WEStern 0305 

prasie, ani w akcji Zjednoczenia Naro­
dowego. Red. A. Dargas (Str. Nar.): na 
czoło zagadnień krajowych wysuwa się 
przyśpieszenie tempa kolektywizacji i 
wprowadzenie do niej nowych metod. 
Odpowiednie manewrowanie wymiarem 
podatku dochodowego oraz Funduszem 
Rozwoju rolnictwa ma uderzać w opor­
nych wobec nacisku kolektywizacyjnego 
i faworyzować żywioły podatniejsïe. 
Mówca zapowiada imieniem swego klubu 
poparcie budżetu. P. S. Wąsik (PPS): 
zbyt mało podkreśla się ciężką sytuację 
w Polsce warstwy robotniczej. Ostatnio 
rozpoczął się nowy nacisk na podwyższe­
nie norm. Niemniej, wolno oczekiwać, że 
warstwa ta, jest już obecnie lepiej przy­
gotowana do obrony swoich interesów. 
Red. S. Sopicki (S.P.): emigracja winna 
ostrzegać społeczeństwo w kraju przed 
ryzykownymi wystąpieniami, do jakich 
zaostrzenie kursu mogłoby skłaniać. P. 
Z. Stermiński (Niez.): koncepcje neu­
tralizacji Niemiec grożą porozumieniem 
niemiecko-sowieckim, zawsze dla nas 
tragicznym. Utrzymanie neutralności 
Niemiec po ewentualnym wycofaniu z 
ich obszaru wojsk zachodnich jest mało 
prawdopodobne. Ostatnia mowa prez. de 
Gaulle'a, choć miała życzliwe dla Rosji 
akcenty, zawierała także pomyślne ele­
menty dla Polski: stwierdzenie faktu, że 
nie jest ona niepodległa oraz uznanie 
granicy na Odrze-Nysie. Mówca oczeku­
je, że „Dziennik Polski" poprze Egzeku­
tywę i że redakcja będzie złożona z 
przedstawicieli kierunków ją popierają­
cych. „Kontury" nie reprezentują mło­
dzieży polskiej. J. Kaźmierczak (PPS): 
porusza sprawę zaopatrzenia emerytal­
nego żołnierzy polskich, niezdolnych do 
pracy. Dr B. Kuśnierz (Str. Pracy) za­
powiada głosowanie swego klubu za bu­
dżetem. 

Przewodniczący zarządza głosowania 
nad budżetem, który przechodzi bez żad­
nego sprzeciwu i jedynie przy 4 wstrzy­
mujących się. Z kolei, wniosek o absolu­
torium dla Komisji Gł. Skarbu Narodo­
wego przechodzi jednomyślnie i Rada 
wysłuchuje odpowiedzi mec. Z. Stypuł-
kowskiego na interpelację w sprawie 
,,Dziennika Polskiego", którą omówiliś­
my już na łamach „Orła" w poprzednim 
wydaniu. Wreszcie Rada dowiaduje się 
o rezygnacji p. S. Lisa (Niez. Grupa 
Społ.) ze stanowiska wiceprezesa TRJN. 

(a) 

tego Frontu, przebywający w więzieniu 
francuskim od 1956 r., zostali upoważ­
nieni do wszczęcia rozmów z rządem 
francuskim w sprawie ustalenia „warun­
ków i gwarancji" dla uzyskania prawa 
samostanowienia w Algerii. 

Zgromadzenie Generalne ONZ zażąda­
ło 51 głosami przeciw 15 i 15 wstrzymu­
jących się, by Francja wstrzymała się 
od przeprowadzenia doświadczenia z 
bombą atomową na Saharze. 

W odpowiedzi na propozycję Chin ko­
munistycznych wycofania wojsk ze spor­
nych terenów premier Nehru oświadczył, 
iż do opuszczonych przez obydwie stro­
ny ziem w przygranicznej prowincji La-
dakh nie wkroczą wojska indyjskie. 

21 listopada 
Stany Zjednoczone i Rosja Sowiecka 

podpisały dwuletni układ o wymianie 
kulturalnej, naukowej, technicznej i 
szkolnej. 

W drugim apelu do rebeliantów alger-
skich gen. de Gaulle wezwał ich ponow­
nie do wysłania emisariuszy dla wszczę­
cia rozmów o zawieszeniu broni. 

22 listopada 
Zgromadzenie Narodowe ONZ wezwa­

ło wszystkie państwa do wstrzymania 
doświadczeń z bronią atomową w okre­
sie gdy prowadzone są w Genewie roz­
mowy w sprawie ustalenia międzynaro­
dowej kontroli nad doświadczeniami nu­
klearnymi. 

23 listopada 
Reżymowy szef attaché wojskowych, 

— płk Paweł Monat zwrócił się do 
władz amerykańskich o azyl dla siebie 
i swej rodziny. Płk Monat był sze­
fem attaché wojskowych w Polsce i do 
jego obowiązków należało koordynowa­
nie pracy wszystkich polskich attaché 
wojskowych na całym świecie. Płk Mo­
nat zwrócił się o azyl w czasie swego po­
bytu w Wiedniu. Władze amerykańskie 
zamierzają udzielić azylu. 

Komisja techniczna Zgromadzenia Na­
rodowego ONZ postanowiła 15 głosami 
przeciw 3 i 3 wstrzymujących się wpisać 
sprawę Węgier na porządek dzienny o-
becnej sesji, mimo gwałtownych sprzeci­
wów delegatów ZSRR, Czechosłowacji i 
Rumunii. 

Po rozejściu się z dwiema pierwszymi 
żonami z powodu braku potomstwa 40-
letni szach perski zaręczył się w dniu 
wczorajszym j>o raz trzeci, tym razem 
z 21-letnią Farah Diba. 

24 listopada 
Między W. Brytanią i Arabią Saudyj­

ską wszczęte zostały rozmowy w sprawie 
wznowienia stosunków dyplomatycznych. 

Niemcy Zach. zamierzają domagać się 
oddania im naczelnego dowództwa nad 
wojskami NATO w północnej Europie. 
Naczelnym dowódcą tych wojsk jest w 
tej chwili generał brytyjski Sir Dudley 
Ward. 

MATRYMONIALNE 
Pomorzanka, 32 lata, katoliczka, bezna-
gannej przeszłości, pomagająca ojcu w 
praktyce lekarskiej, skromna, nie paląca, 
kochająca dzieci, obywatelka niemiecka, 
pragnęłaby wyjść za mąż za wartościo­
wego Polaka. Oferty uprasza się prze­

syłać do Redakcji pod „Westfalia". 
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